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Kapitulacja p. Grabskiego 


Kraków, 15 listopada. 

(sn) Z uczuciem prawdziwej ulgi przyjął 
kraj cały wiadomość, że p. Grabski podał się 
do dymisji i że dymisja ta została niczwło- 
cznie przyjęta. Nie będziemy tu przedstawiać 
ponownie przyczyn, które sprawiły, że witany 
z tak wielkiemi nadziejami twórca nowej wa 
łuty polskiej, od szeregu miesięcy już postra 
dał zaufanie społeczeństwa. Jego polityka fi. 
skalna doprowadziła kwilnący przedtem 
przemysł i handel do zupełnej ruiny, wyssa-- 
ła siły podatkowe kraju i zubożyła niesłycha 
nie społeczeństwo, nie dając w zamian nawet 
stałości waluty, ani zrównoważonego pudże- 
tu, dla których to celów ustępujący premier 
gotów był skazać całe życie gospodarcze na 
zagładę. Wielokronie już wskazywaliśmy na 
nieobliczałne szkody, jakie powoduje ciasna i 
jednostronna polityka p. Grabskiego, a onc- 
gdaj jeszcze rekapitulując dwuletni blisko v- 
kres jego rządów — wykazaliśmy, że sytua- 
cja, do której nas obecnie doprowadził jest 
pod wielu względami gorsza od tej, jaką 
przed 2 laty zastał. To też jakkolwiek grozi 
nam znowu przewlekły kryzys gabinetowy, 
bo p. Grabski ustąpił tak nieoczekiwanie, że 
stronnictwa sejmowe nie miały jeszcze czasu 

na przygotowanie nowego rządu, to jednak 
dymisja jego uwolni społeczeństwo od dręczą 
cej je zmory. 

Jako powody dymisji podał p. Grabski dwa 
momenty, mianowicie opożycyjny nastrój Sej 
mu przeciw niemu i niezgodność zapatrywań 
z prezesem Banku Polskiego p. Karpińskiia. 
dążącym do uniezależnienia się od "ządu. Ża- 
den z tych motywów nie jest jednak słu- 
sznym. Jeśli bowiem chodzi o stosunek do 
Sejmu, to jedynym wyrazem woli Sejmu wo- 
bec rządu może być tylko uchwalenie votum 
nieufności lub odrzucenie ważnych przedło- 
żeń rządowych, a nie żadne przychylne lub 
nieprzychylne nastroje, nie znajdujące wyra- 
gu w głosowaniu. We wszystkich pańswach 
parlamentarnych przyjęta jest zasada, że „rząd 
upada tylko w parlamencie, wskutek niepo- 
myślnego dla siebie wyniku JĄ Nic 
podobnego zaś u nas nie zaszło, bo jesz::ze 
we czwartek uchwalił Sejm, choć tylko 29 
głosami i to dziwnie skleconej większości, pier 
wszą ustawę sanacyjną a nic nie zapowiada- 
ło, by w najbliższym czasie ta większość mia 
fa się rozlecieć, 

Jeszcze mniej uzasadnionym jest drugi mo 
tyw — dążenie Banku Polskiego do niezależ- 
ności od rządu. Niezależność ta bowiem za- 
gwarantowana jest statutem Banku i ona tyl- 
ko zapewnić może walucie przez ten Bank 
amitowanej stałość kursu. Nie znamy dokła- 
dniej historji zakulisowych wpływów rządu 
na dyrekcję Banku Polskiego w ostatnich mie 
jlęcach, ale śmiemy twierdzić, że to nie dą- 
enia Banku do samodzielności lecz raczej 
ebytnie uleganie żądaniom p. Grabskiego by- 
io przyczyną tak fatalnego załamania się kur- 
su złotego.  Zlekceważenie postulatów gospo- 
darczych, wypowiadanych kilkakrotnie przez 
Radę nadzorczą Banku Polskiego i zmuszanie 
go do przyj “wania bilonu oraz do kosztow. 
nej interwu».jl  ginłdowej, opróżniło skar- 
fiec waiutowy Sanku i postawiło go w stanie 
siemal bezbronnyni wobec nowego obniżenia | 
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się złotego. To też wiadomość, że wreszcie 
prezes Banku zdobył się na odwagę sprzeci- 
wienia się nowym żądaniom rządu, jest ra- 
czej pomyślna i powinna ona przywrócić zau- 
fanie społeczeństwa do złotego. Zadaniem Ban 
ku Polskiego jest służyć interesom życia go- 
spodarczego, a nie rządu, jeżeli więc w tym 
konflikcie prezes Banku powziął słuszną de- 
cyzję, to p. Grabski nie miał prawa się na lo 
skarżyć ani tem mniej robić sobie z lego po- 
zór do dyrnisji, 

Istotne powody dyinisji p. Grabskiego mu- 
siały więc być inue a nie omylimy się twier- 
dząc, że byly niemi niezdolność jego do opa- 
nowania ostatniej zwyżki dolara oraz rozbicie 
się rokowań o pożyczkę zagraniczną, 
rych podobno osoba premjera byla główną 
przeszkoda. Nic by w tej ostatniej pogłosce 
nie było dziwnego, bo skoro własne społeczeń 
stwo nie mialo już ani krzty zaufania do Pp. 
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Grabskiego, to nie mogli go mieć tem n ba 
kapitaliści zagraniczni. 

Ustępując tak nagle — raczej uciekając — 
z rządu, zostawia p. Grabski państwo w po- 
lożeniu bezsprzecznie ciężkiem, Pomimo te 
jednak niema powodu do zwątpienia, bo sye 
luacja da się opanować. Niech tylko zamił- 
kną, chuć na chwilę, spory partyjne, niech 
hasło ratowania państwa przed katastrofą 
zatrjumfuje nad prywalą i niechaj konieczm 
ność ograniczenia budżetu, przywrócenia praa 
worządności i zaprzestania szowinistycznej 
walki przeciw lojalnym współobywatelom: 
znajdzie powszechne zrozumienie w Sejmie È 
poza Sejmem, a odżyje wnet energja 'wórcza 
spoleczeństwa i znajdzie się znowu w kraju 
i zagranicą zaufanie w szczęśliwą przyszłość 
Polski, Jednak przewlekanie przesilenia gahi- 
netowego w obecnej sytuacji byłoby ciężkina 
błędem, zachodzi bowiem konieczność natych 
miastowego działania. Wydaje się, że stronně 
ctwa sejmowe konieczność tę zrozumieją Ï 
jak najrychłej przystąpią do uformowania 
nowego rządu. 


Wyjednienie mor. Kargińckiego 9 ralargu 1 prem. Grobskim 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14. 11 Sin. Prezes Banku Polski:go 
Karpiński opublikował wyjasnienia w sprawie za- 
laczu z prem. GrabDskim, 

P. Karpiński zaprzecza, jakoby podczns wczoraj- 
szej konferencji z prem. Grabskim i Prezydcnie n 
Wojciechowskim oświadczył, że nie widzi potrzeby 
podtrzymywania kursu złotego. Podobne oświadcze- 
nie byłoby potwornem głupstwem. Między prem. 
Grabskim a prez, Karpińskim nie byjo Żadnych dy- 
sonutsów które mogłyby oddziałać tak czy ina- 
czej na biego polityki bankowej. Była między nirni 
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tylko różnica pogladów, co do kierunku działalno- 
ści bahkowej, jednakże Bank Polski zawsze dążył 
do pojieramia zanrierzeń gospodarczych rządu. 

Spadek złotego wywołany został depresją, która 
ogarnęła spoleczeństwo, ludzi bowiem ogarnął praw. 
dziwy szał wymiany złotego na dolara. Syłuacja 
złotego jest dobra. Stalulowe zabezpieczenie złotego 
jest absolutnie przestrzegane. Wahania na rynku 
złolego są wynikiem konjunktury politycznej i go- 
spodarczej, 
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„Nade Fiole Presse” o dygigji Grabskiego 


Wiedeń, 14 11. PAT. Dzienniki poranne 
wiedeńskie zamieszczają na naczelnem miej- 
scu depesze o dymisji prezydenta ministrów 
Grabskiego. „Neue Fr. Presse“ pisze w arty- 
kule wstępnym, że dymisja przyszla niespo- 
dziewanie i że właściwie w ostatnich tygo- 
dniach można było skonstatować widoczne 
złagodzenie sytuacji. Nadto minister spraw 
zagranicznych Skrzyński osiągnął dwa ważne 
rezultaty, jeden w Locarno a drugi w kwestji 
optantów. „Neue freie Presse“ zaznacza, że kto 
kolwiek będzie następcą Grabskiego, będzie 
musiał zwalczać spadek złotego i zmniejsze- 
nie się dochodów państwowych. Austrja ma 
największy interes w tem, aby wewaętrzne 
stosunki Polski się ustaliły. aby nastąpiło 
wyklarowanie atmosfery aniędzy Polską a 
Niemcami i aby ustał niepokój w komunika- 
cji towarowej. Także i nowy gabinet polski 
musi być gabinetem sanacji. 


Parlament atzyści noisy w Ramoni 


Bukareszt, 14 11. PAT. Parlamentarzyści 
polscy zwiedziłi wczoraj rano Bank narodowy 
przyjmowani przez gubernatora banku Orme- 
lu, poczem udali się do fabryki tytoniu w Bel- 
wederze. Z kolei p. minister spraw zagranicz 
nych Duca wydał na cześć gości polskich śnia 
danie. Wieczorem parlarnentarzyści polscy po 
dejmowani byli przez stowarzyszenie prasy 
rumuńskiej. 


Projekty finansowe Pajneye go 


Paryż, 14 11. PAT. Painleve rozpoczął na4 
rasły z czlonkami senatu i Izby, celem przy- 
gotowania porozumienia obu Izb w kwestji 
projektów finansowych. Grupa związku repue 
blikańsko-demokratycznego Izby pod przewo+ 
dnictwem Ludwika Marina przyjęła porządeli 
dzienny oświadczając, że grupa ta sprzeciwia 
się uchwaleniu tekstu projektów finansowych 
rządu. * 


sinsabi rtasko-"ug0'0W. - BiezmĄCOWE 


Belgrad. 14 11. PAT. Wedle informacji 2 
miarodajnego źródła sprawa wydarzeń w Trje 
ście, jak również manifestacji i zajść w Zagrze 
biu, Splicie i Szebeniku, która wywołała pew 
ne podnieceinie opinji publicznej uważaną 
jest za calkowicie zzikwłdowana bez poslawienią 
jakiegokolwiek śladu w przyjaznych stosun4 
kach obu narodów. 


Tajemnica sarkofagu Tufankbamena 


Kair. 14 11. PAT. Prześwietlenie sarkofagu 
Faraona Tutankkamnena wykazuje, że król 
spoczywa w sarkofagu z rękami skrzyżowane” 
mi na piersiach. Na piersiach jego spoczywa” 
ja dwa złote skarabeusze. Po bokach króla 
znajdują się dwa złote miecze i dwa noże za 
złotemi trzonami. Na glowie ma Tutankhamen 
wysoką koronę złotą. Z wieikości nóg mumji 
wnioskują uczeni, że Tutankhamen liczył 14 
lat. f 
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zenie i tziochy na galirozpraw 
dezas przesłuchania olca Steisera. 
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(Telefonem od naszego specjainego korespondenta.) 


Co mówi syn Harniszowej? 


Lwów. 14 11. Dzisiejsza rozprawa rozpo- 
częła się przesłuchaniem świadka Władysława 
Zbigniewa Chołowieckiegv, syna p. Harniszo- 
wej, lat 14, religji rzymsko-katol., kadet 
przy korpusie kadeckim we Lwowie. Swia- 
dek ten zeznaje co następuje: 

W dniu krytycznym stałem z matką moją 
przy oknie, była tam także mała dziewczyn- 
ka Hczyszynówna. Ze mną stał pan radca 
Nawratil. Widziałem jak nadjechał najpierw 
szwadron ułanów następnie powóz i w tej 
chwili widziałem jakby z balkonu kawiarni 
de ła Paix wyleciał przedmiot. 

Przew.: Pan to widział? 

Św.: Tak. 

Przew.: Co to był za przedmiot? 

Św.: Jakby pakiet, zawinięty w papier. 

.: Pan to widział, jak to wygłądało? 

Sw.: W każdym razie szary przedmiot 
wielkości 20—30 em. a długości od 10—15 em 
Powóz nadjechał, przedmiot spadł jakby w 
wysokości balkonu na wysokości balustrady 
baikonu. 

Przew.: Czy drogą łukowatą czy tak jak 
skośnie, łukowaty to jakby wydęty. 

Św.: Wydęty nie (świadek demonstruje). 

Przew.: Czy ten punkt u góry był daleko 
z kawiarni. 

Św.: Bliżej kawiarni byłby spadł na powóz 
gdyby nie to że ułani skręcili. 

pów: A tam był p. Prezydent? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A skąd go pan zna? 

Sw.: Widziałem go rano tego dnia. 

Przew.: To był jeden powóz czy więcej? 

Sw.: Nie przypominam sobie, ale wiem że 
tam był p. Prezydent. Ludzie zaczęli krzy- 
czeć: „Niech żyje p. Prezydent“! 

Przew. Gdzie stali ci ludzie, którzy krzy- 

św.: Tam, gdzie kawiarnia de la Paix. 

Przew.: Czy tylko koło kawiarni byli iudzie 
czy też po przeciwnej stronie, przy ul. Legjo- 
nów i Kopernika. 

Św.: Po drugiej stronie byli także ludzie. 

Przew.: Widział pan płomień j dym, a co 
dalej było? = 
. Św.: Gdy ten przedmiot spadł, ludzie za- 
częli krzyczeć i uciekać z jednej i z drugicj 
strony kawiarni, policja wtargnęła do kawiar 
ni de la Paix, a wiedy u nas w domu, ktoś za- 
wołał, że bombę rzucono. Matka moja, która 
była wtedy w tym pokoju zemdlała, ojciec 

do okna się przypatrzeć tej bombie i 
fa także, następnie rozmawialiśmy o  tefn, 
akąd ta bomba mogła spaść i wszystkim nam 
wydawało się, że bomba ta spadła z kawiarni 
de la Paix i w wysokości balustrady balkonu. 


Przy oknie u państwa Harnisz 


Następnie przystąpiono do przesłuchania 
dalszego świadka Eugenję Ilczyszyn 14 letnią, 
uczenicę szkoły powszechnej. Rodziców mie 
ma, mieszka u ciotki Marji ilczyszyu, przy 
ul. Leszczyńskiego Nr 5. W krytycznym dniu 
świadek był w gościnie u p. Harnisz, stała 
wiedy koło okna i patrzyła się na przejazd 
orszaku p. Prezydenta. Z ciekawości zwróciła 
wziok i zobaczyła, że coś spadło z góry na dół 
z wysokości półtora metra od ziemi. Świadek 
demonstruje to ręką. 

Przew.: To spadło na ziemię przed powozem 
p- Prezydenta? 

Św.: Tak jakoś koło koni. 

Przew.: Czy pani ma zły wzrok? 

$w.: Nie. Ja się patrzałam, ale nie zorjento- 
wałam się. 1 
_ Przew.: Gdy to upadło miała pani wrażenie, 
fe to koło koni? 

Sw.: Tak. Dym się unosił, pani Harniszo- 
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wa. Alala, zaprowadziiiśmy ią do drugiego 
s + zaczęlismy ją cucać, l 


Dwaj świadkowie naoczni 
Panna kulig i Bassówna 


Następnie zeznaje świadek Klara Kulik, lat 
18, religji mojżeszowej pomocni*a krawie.ka. 

Przew.: Pani była obecna przy tem, jak p. 
Prezydent przejeżdżał? 

Św,: Tak. Byłam wtedy z koleżanką moją 
Zofią Basówną, poszłyśmy wiedy do praco- 
wni mieszczącej się przy ul. Marji Konopnic- 
kiej Nr 4. Na rogu ul. Kopernika dowiedzia- 
łyśmy się, że tędy ma przejechać p. Prezy- 
dent. Bylo to godz. pól do trzeciej. Miałyśmy 
jeszcze trochę czasu, staneiyślay na jezdni 
naprzeciwko kawiarni de la Paix, na rogu, 
gdzie sklep Bayera. Naprzeciw tego sklepu, 
na jezdni około 20 kroków od linji tramwajo- 
wej. Gdy przejechał p. Prezydent widziały się, 
że powyżej powozu koło kawiarni de la Paix 
coś upadło, widziałyśmy dym i uciekłyśmy na 
Wały Hetmańskie. Słyszałyśmy następnie, że 
miano złapać sprawcę, byłyśmy ciekawe, po- 
szlyśmy więc popatrzeć. A gdyśmy przystąpi- 
ły, stał Steiger, Pasternakówna i posterunko. 
wy. Steigera aresztowano wiedy tam, gdzie 
jest pierwsza brama przy ul. Legionów. 


Przew.: Koło bramy to było? 

Św.: Tak przed bramą na trotuarze stał 
Steiger,, następnie pizystąpił jeszcze jeden 
pan w cylindrze, gdyśmy przystąpiły, Steiger 
trzymał jakiś papier w rękach tak jakby 
przeczuł ale co powiedział nie wiem. 

Przew.: Co to znaczy „jakby przeczuł*. 

Sw.: Miał papier w rękach tak jakby miał 
się legitymować, mówił coś ale co to nie- 
wiem. 

Przew.: Potem pani wyobrażała sobie, że 
jakby zaprzeczał coś. 

Sw.: Słyszałem jak Steiger coś mówił Pā- 
sternakównej i posterunkowemu ale co mówił 
tego nie słyszałyśmy. 

Pzew.: Ale może pani jakiś ruch widziała. 
Na czem pani to opiera że miała pani wra- 
żenie, że on czemuś zaprzecza w jaki spo- 
sób i z czegn pani wnioskuja może z jakichś 
ruchów. 

Św.: Z ruchów. Steiger się nachylił jakby 
coś mówił. Z ruchu widziałam że coś za- 
przecza. 

Przew.: Co dalej? On się tak zachowywał 
że pani odniosła wrażenie że przeczył. Co 
mówił, tego pani nie słyszała. Papiery trzy- 
mał w ręku. Czy pani się przepychała ? 

Św.: Nie, ja przystąpiłam coraz bliżej. 

Przew.: Tam było dużo ludzi? 

Św.: Dosyć. Posterunkowy kazał się le- 
gitymować Pasternakównej, ona powiedziała 
swe nazwisko, mówiła że jest artystką tea- 
tru, potem posterunkowy mówił „pójdziemy“ 
a ona mówiła, że „zdaje się, że to ten jest, 
który rzucił bombę“. 

Przew.: Więc posterunkowy mówił „pój- 
dziemy“ a ona co? 

Sw.: Mówiła „zdaje się, że to ten rzucił 
bombę“. 

Przew.: A co dalej? 

Sw.: Przystąpił jakiś pan w cylindrze, coś 
mówił, ale co nie. słyszałam. To niedługo 
trwało. 

Przew.: Ile minut mogło trwać? 

Św.: 10 minut. 

Przew.: Przez 10 minut można dużo po- 
wiedzieć. Co się jeszcze stało? 

Św.: Ja odeszłam, bo się spieszyłam. 


Najiepszy wświecie 
śrocek 
do czyszczenia 
metali, szyb i luster 


Wszędzie 
co nabycia. 
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Przew.: Czy pani przypomina sobie, że 
wtedy, gdy Pasternakówna mówiła zdaje się, 
że to ten pan, czy ją ktoś o to pytał? 

Św.: Nie, nikt nie pytał. 

Przew.: A czy przedtem coś mówiła co do 
rzutu bombu ? 

Św.: Nie mówiła. 

Przew.: Na tem miejscu, gdzie pani stałą 
z panna Bas, ile było osób obok tego połicjan- 
ta, oskarżonego i Pasternakównej? 

Św.: Dość osób, Dużo nie było, bo się mos 
głam przepchać z koleżanka. 

Przew.: Ci co byłi naokoło, co tu byli za lu- 
dzie? Tam był jeden pan we fraku, a ci inni, 
czy to byli mężczyźni, czy kobiety? 

Św.: Kobiety i mężczyźni, ssie pamiętam, ile 
tam było. 

Przew.: Pana Steigera pani wtedy nie znas 
ła, widziała go pani wtedy pierwszy raz? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A jak był ub.any? 

Św.: Ubrania nie widziałam. Zdaje się, że 
był w jasnym ragłanie. 

Przew.: A okulary miał? 

Św.: Tak, miał okulary. 

Przew.: A Pasternakówia jak była ubranaj 

Św.: Nie pamiętam, jaki płaszcz nosiła. 

Przew.: Czy pani widziała jak Pasiernaków 
na wskazała na oskarżonego, jako na spraw- 
cę i wzięła go za rękę? 

Św.: Tego nie widziłam. 

Wotant Gettinger: Czy pani widziala jak 
do tej grupy przyłączyła się druga pani w *a- 
łobie i mówiła, że bez względu na to, czy wię 
legitymuje należy go aresztować? 

Św.: Nie widziałam. 

Prok.: Czy to było w sieni, czy na uiicy? 

Św.: To było na trotuarze, 

Prok.: Poco się pani przeciskała do środka? 

Św.: Bo słyszałam, że złapali tego, kto, to 
zrobił, 

Następnie zeznaje świadek Zofjz BasSów «a, 
koleżanka poprzedniego świadka, również ma 
cownica krawiecka. Zeznaje ona: Byla godz, 
2'30, ja z Klarą Kulig szłysmy do pracy i >» ze 
chodziłyśmy przez ulicę Legjonów. Dowie- 
działysśmy się, że tędy ma przejechać Prezy= 
dent. Stanęłyśmy, aby przyjrzeć się crszato« 
wi. Stanęłyśmy na jezdni, naprzeciw kawiar- 
ni de la Paix, niedaleko sklepu Bayera. 5ta- 
łyśmy razem obok i nie czekałyśmy  dlizgo, 
gdy przyjechał orszak. Widziałam, że coś lex 
ciało zanim się zorjentowałam... 


Przew.: Co pani widziała, czy jak !Ieviało, 
czy jak upadło? 
Św.: Jak upadło na ziemię. Zanim się zo. 


rjentowałam powstał popłoch, mówiono, e tę 
bomba. Uciekłyśmy wtedy w kierunku Wam 
łów razem z koleżanką. Tam stanęłyśny i ' ły 
szałyśmy, że złapano sprawcę. Wrócilyśmy, 
więc i przystąpiłyśmy do grona ludzi, gdzie 
stał Steiger i Pasternakówna. Był tam poli- 
cjant i jeden pan w cylindrze. Steiger į Paster 
nakówna stali naprzeciw siebie. Widziałam, 
że Steiger sę ległymował i Fasternakówna tak 
że. Steiger trzymał w ręku papiery a Pasterna. 
kówna dowód osobisty. 

Przew.: A znała pani Steigera? 

Św.: Nie, to był obcy człowiek. Widziaiam 
go jeszcze później drugi raz wczoraj jak mia- 
łam wejść na salę. ( 

Przew: A Pasternakównę pani znała? 

Św.: Znałam ją z widzenia, czasami widzią 
łam, jak przechodziła i mnie pokazywali, że 
to Pasternakówna. 

Przew.: Co mówił wtedy policjant do Stei- 
gera i Pasternakównej? 

Św.: Nie zwacałam uwagi, bo już było pó+ 
źno. Widziałam tylko, że Seiger Zosał aresztoe 
wany mniejwięcej. 

Przew.: Co to znaczy „mniejwięcej?" 

Św.: Musiałam już odejść do %bboty. 

Przew.: Czy nie słyszała pani, co mówił 
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Steiger do Paşterngkównej? 

św.: Nie. Ifomyślalam się tylko, że zastal 
aresztowany. 

Przew.: A koleżenka pani coś tam jeszcze 
słyszała. 

Św.: Możliwe, że słyszała, ale ja nie słysza- 
łam. ! 

Praew.: Ona słyszała, że policjant 
dział „pójdziemy”. 

Św.: Fego ja nie słyszałam. 

Przew.: I ona słyszała też jak Pasternaków 
ma mówiła: zdaje się, że to ten. 

Św.: To ja także słyszałam. 

Praew.: A tamtego słowa pani nie słyszała? 

Św.: Tego nie przypominam sobie. Ale nu- 
pewno słyszałam, jak mówiła zdaje się, ze to 
tensam. 

Przew.: Ja przedtem panią się pytałem ezły 
coś pani słyszała, a pani mówiła, że nie. 

Św.: Nie zauważyłam, 

+ Przew.: A teraz słyszę, że tamtego pani S0- 
bie nie przypomina a pamięta pani słowo 
„„zdaje się że to tensam". 
Św.: Bo to dokładnie słyszałam. Kilka ra- 
zmieniała a potem mówiła, że na pewno 
to ten sam. Ona mówiła wciąż „zdaje się”, a 
potem twierdziła stanowczo, że to tensam. 

Przew.: A więc później nie zmieniała, tylko 
stanowczo twierdziła. A co na to eskarżony? 

Św.: Tego nie słyszałam, 

Przew.; Jak pani to wytłómaczy? Ja się pani 
pytałem o to co mówiła Pasternakówna, pani 
mówiła, że było późno, więc pani się spieszy- 
łą i nie słysząła, A teraz pani sohie przypo- 
mina? 

Św.: Byłam bardzo przetraszona, jestem pier 
wszy raz w sądzie. Pan mi zwrócił uwagę, że 
Pasternakówna coś mówila. 

Przew.: Czy z przestrachu pani 
zrozumiała? 

gw.: Tak. 
| Przew.: Czy przypomina sobie pani, że Pa- 
sternakówna kilkakrotnie mówiła „zdaje się”, 
a potem twierdziła stanowczo, że tọ on. Czy 
lją ktoś o to pyał, czy sama krzyczała, czy da 
publiczności, czy do kogo? 
| Św. fam stali obok niej 
mniejwięcej aię pytali. 

Przew.: Kto się pytał? 

św, Pytali się, czy widziała napewno, że 
to ten rzucił a ona kilka razy mówiła „zdaje 
się, 2e to ten“ a potem, kiedy jej się znowu 
pytano powiedziała „napewno“. 

Przew.: Pani sobie zapamiętała słowa Pa- 
sternakównej a słowa oskarżonego Jani także 
musiała słyszeć, Co to za przyczyna,ż że pani 
tak dokładnie zapamiętała sobie słowa Pa- 
sternakównej, a nie pamięta pani słów Stei- 
gera? 

św.; Niema żadnej przyczyny, może to dla- 
tego, że stałam bliżej a meże zapomniałam, bo 
to długi czas, 

i. Przew.: Rani oskarżonego nie znała. Jak on był 
wiedy ubrany 


powie- 


manie nie 


ludzie, którzy 


; Gwu Miał jasny miękki kapelusz i okulary. 
Przew.: Jak pani zauważyła że kapelusz był 


miękki? 

Kw.: Widziałam go wtedy, jak trzymał go w rękach 
przypominąm sobie. 

Sędzia Przys, Acht: A czy nie zauważyła pani, hy 
ktoś z publiczności prócz Pasteruakówny kazał go 
aresztować? 

+ Św.: Tego nie zauważyłam. 

| R" Brays. Acht; Nikt zresztą nie kazał areSzio- 
wać? 

i Św.: Nie. Nie zauważyłam. 

Sedela przys. ĄChf; Pani twierdziła, że pani tam 
była. Czy nie zauważyła pani, by ktoś jeszcze kazał 
Steigera areactować? 

t Św, Nie. 

Sędzia przys. Zarzycki: Czy oprócz Pąsternąakó: 
wny, tSeigera, była jeszcze jaka kobieta? 
« áw.: Nie nauważyłam. 

Dr Grek: Pani utkwił w pamięci mężczyzna i je- 
dna kobieta? 

Sw.: Tak, 

Następnie zeznąje Świadek Antont Góraj, ekspres, 
Zeznania jego mie nowego do rozprawy nie przy- 
noszą. 
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„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 16 list. 


O liczne odw edziny uprasza 


Jeszcze o protokół zeznań 
Loedleowej 


Dr Landau: Ponieważ przypuszczam, że protokól 
przesłuchania Świądka Loedlowej jest już goiowy, 
proszę o odczytanie go. A ponadto, ponieważ od- 


mówiono wmoskowi mojemu na usunięcie szkicu 
i jest on do dziś dnia integralną częścią rozprawy 
i nim Się posługujemy przeta proszę o łaskawa Za- 
rządzenie, aby do szkicu tego, znajdującego się 
w aktach sędziów przysięgłych, wrysowane zostały 
następujące punkty, a nie linje. Więc punkt ozna- 
czony przez Loedlową podczas wizji lokalnej wzgl 
jej przesłuchania na miejscu, w którym ona stała, 
następnie punkt, oznaczony przez nią jako punkt, 
w którym Stał Steiger, Dalej punkt podany przez nią 
jako len, W którym upadła bomba a wreszcie ze 
względu na to, że ona zeznała Że policja trotuar od 
ul. Kopernika i eLgjonów trzymała wolno, aby Wry- 
sować dokłądnie tę linję szpaleru, która wedle jej 
zeznań była cofniętą od krawędzi trotuąru o bardzo 
znaczną przestrzeń i aby ta linja była kreską na 
szkicu dokładnie oznaczoną. Proszę też, aby Zazna- 
czono tym samym Sposobem i systemem, jakiego 
użył sedria śledczy, ażeby ten plan był jednolity. 
A więc kółkami oznaczyć, naturalnie w granicach 
uniemożliwiających pomyłki. w 

Prokuratur pozostawia ten wniosek Qcenie Trybu- 
nału. 

Przew.: O ile chodzi a pierwszy Wniosek, to nie 
mogę zarządzić odczytania tego protokolu, który 
jest gatowy. Mogę tylko na żądanie siron oqdczylać 
pewne usiępy. 

Dr Landau: Chodzi właśnie o dokładne odczylanie 
tego, co się tam działo na miejscu. 

Przew.: Tego nie mogę dopuścić, bo to nie byłoby 
zgodne z procedurą, To było przesłuchanie Świadka 
w miejscu. Każda strona ma prawo żądać oflczyta- 
nia pewnych ustępów, wykazując jakiś interes w tem 
ule nie mogę dopuścić do odczytania Całego proto- 
kołu, 

Dr Landau: Zdąje mi się że ustawa nie prZzewi- 
duje tego i prosze o odczytanie tego ustępu proto- 
kału zeznań Loedłowej, który obejmuje jej zezna- 
nia na miejscu czynu. 

Przew.: Ja to poddam później pod uchwałę Try- 
Ininału. 

Nasiępnie zeznaje ŚWiadek Samtuel Binig. 

Dr Landau: Czy mój wniosek o cdczytanie dziś 
iegio protokołu nie bedzie załatwiony? 

Przew.: Bęslzie załatwiony w Poniedziaełk. 

Dr Landau: Ja io uważain Za wniosek dorywczy. 
Prosiłbym zaraz go załatwić. 

Przewodniczący odbiera generalja od świadka S23- 
muela Biniga: kupiec, ląt 37, mieszka we Lwowie 
przy ul. Qrodeckiej. 


Ciekawe zeznania niechecnego 


świadka 


Św.: Wysoki Trybunale. Ją mogę tylko powtórzyć 
głowa które słyszałem. Na miejscu nie byłem. 

Przew.: Co pun ślySzał od Mehata Lešniaka? 

Św.: Leśniak był urzędnikiem Banku Rolniczego. 
Obecnie ejst przy wojsku. Myślałem, że on ma być 
świadkiem i że ina wezwanie. 

Przew.: On jest Żolnierzem? Gdzie obecnie służbe 
odbywa? 

Św.: Nie wiem. Od czasu, jak poszedł z banku, ja 
się z nim nie spotkałem. 

Przew.: Pan się z nim kiedy spotkał? 

Sw.: We wrześniu 1924 r. w Banku Rolniczym, ma 
jac tam jakiś interes handlowy do otldziału maszy- 
nowego. To bylo w drugim dnin rozprawy sądu də- 
raźnego nad Steigerem, 

Przew.: Pan to pamięta na jakiej podstawie? 

Sw.: Ja to zaraz udowodnię, Przyszedłem do Ban- 
ku Rolniczego i przy kasie załatwiałem jakieś spra- 
wy. Za chwilę wstał z krzasła p. Leśniak, mój zna- 
jomy i powiada: Panie Binig jego uwołnią. On 
stanowczo będzie Wolny. Nie qrjeqtowałem się, do 
kogo się to odmosi. Pytam: Kogo? Qn: Właśnie te- 
go pana, który dziś jest przed sądem doraźnym. 
Ja mówię: Steigera? On: Tak. A na jakiej padsta- 
wie pan to twierdzi? Skoro sąd udowodni, ża on 
był zamachowcem... Nie „Ją byłem w chwili areszla- 
wania i przy tem, jak aresztowana ga na podsiawie 
zeznań PasternakóÓwnY, ta ja od razu widziałem, że 
to niemożliwe.. Niem się Da czem opierać, Ja na 
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Do kolacji wezystkie rodzaje 
„4+sie i cielęce z ziemniaczkam. 


ZARZĄD. 


to: W jaki sposób pan się tam dostął? On na 1% 
Jechałem na Targi wschodnie. Przed kawiarnią da 
lą Paix wóz tramwajowy Zulrzymał się i konduktep 
powiada: proszę wysiąść „Wysiedliśmy, stałem obok 
sklepu Bayera. Za kilka minut, za małą elwilg 
nadjechał orszak, Powstał} tumult... Rzucili bombę, 
Ja patrzę, w pobliżu tej bramy byłu grupa ludz, 
Ja zbliżam się do tej grupy. Stałem jakiś czag, Mi- 
nęło kilka minut.. Widzę, jedna kabieta zbliża się 
szybkim krokiem i mówi: Ja wiem, kto to rzucił. 
Byla zdenerwowana. Zaraz przysląpił jakiś paa, 
nie wiem czy z policji dość eż był w cywilu. om 
szedł do Pasternakówny, pyta: Klo ta zrobił? A oną. 
Czy przed bramą, czy w Dramie, nie wiem: on lepiej 
powie (SCil. Leśniak), dośł powiada.., pokazała pal- 
cami: daje się, źe to ten pan. Chwileczkę stała, 
było więcej ludzi, powiada: ja muszę odejść do te- 
utru, Rie mogę tu zostać. A ten pan po raz dryfgł 
się pyta: Czy to ten pan (wskazując ną Steigera), 
Niech Się pani zasianowi. To jest ważna rzecz. A oną 
znów popatrzyła się i powiedziała; zdaje Sję, że tą 
ten sam. Ja jeszcze w tym dniu zwróciłem się da 
redakcji „Chwili, że jest Świadek ale odpowiedzia- 
no mi, że takie dowody są niedopuśzczalne. 

Przew,: Powiedziano panu, że takie dowody są nią 
dopuszczalne? 

Św,: Tak. 

Przew.: A z Leśniakiom nie mówił pan więcej 
o iem? 

Św.: Nie. Gdy przyszedłem do domu, opowiedzia. 
łem o tem mojemu wWspólnikowi Ehsrlichowi. On 
na to: Najlepiej, najracjonalniej będzie, jeaźżli pój- 
dziesz do sądu. Ja nie wiedziaeim do kogo, dlatego 
poszedłem do redakcji „Chwili”. 

Następnie zeznaje świadek Juljusz Mehror 
student politechniki, lat 22, zeznaje pad przy- 
sięgą: 5. września przed godziną 3. wyszę= 
dłem z domu w kierunku ul. Legjonów. 
Obok pasażu Hausmaną spotkałem kolęgę, 
od którego dowiedziałem się, że przed chwilą 
popełniono zamach. Po chwili zauważyłem 
dwóch cywilnych panów, dwóch posterunko- 
wych, a za nimi jedną kobietę. Ją zorjento- 
wałem się, że między nimi musi być jadem 
aresztowany w związku z zamachem. Myśłaą» 
łem najpierw, że obaj ciwilny są aresztowa» 
ni, ale później zorjenłowałem się, że tylka 
jeden jest aresztowany, to jest ten, który 
zwrócił się do drugiego cywilnego pana pros 
sząć, by usunięto posterunkowych. 

Przew.: A więc dwuch posterunkowych a 
za nimi jedna kobieta? 

Św.: W odległości dwóch kroków. Grupa 
ta skierowała się w kierunku ul. Tgjonów, 
ja szedłem za nimi. Obok Soko. .wskiego 
nadjechało auto. Byłem ciekawy, przystąpiłem 
do auta. Zauważyłem, że ten pan w cywilh, 
którego później uważałem za urzędnika po- 
licyjnego powiedział coś do komisarza sie- 
dzącego w aucie. Słowa te przerwała kobie= 
tą, mówiąc, że ona była przy zamachu, jej 
zdaje się, że ten pan rzucił bombę. 

Przew.: Powiedziała, że była przy zamachu? 

Sw.: Te słowa pamiętam doskonale, że była 
na miejscu, ża zdaje się jej, że te ten pan. 
Na co pan, który siedział w aucie, komisarz 
Łukomski... 

Przew. Pan wiedział, że to Łukomski ? 

Św.: Możliwie, że go znałem z widzenia, 
P. Łukomski odpowiedział na to, ą mnie 
zdziwiło, że odrazu agnoskuje w danej oso- 
bie sprawcę. 

Przew.: Co powiedziała ta pani? 

Sw: „Ja tam byłam. Zdaje się, że ten pan 
rzucił bombę“. Czy te słowa akuratnie tak 
brzmiały sobie nie przypominam, 

Przew. (powtarza): Akurątnie nie przypone 
nam. A co pan sobie przypomina? 

św: W każdym razie powiedziała: zdaj 
się, że ten pan rzucił þombę, To przypominam 
sobie od pierwszej chwili. 

Przew.: A co dalej stało się z autem? Czy 
to była p. Pasiernakówna? j 

$w.: Prawdopodobnie. 


(Ciąg dalszy na stronie 9-iej) 
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KRONIKA. 
Kraków, 14 lislopada 
DALSZY WZROST LICZBY BEZROBOTNY. 
W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM 

ak się dowiadujemy, liczba kczrobotnych na te- 
Trenie Województwa krakowskicgo wzrosla w pa- 
Zdzierniku br. w stosunku do września o 1.100 osób. 
Ogółem zarejestrowano w październiku 10.590 bez- 
robotnych, z czego na m. Kraków przypada 2.670. 
Wzrost bezrobocia w samym Krakowie wynosi 8 
procent. Najwięcej bezrobotnych jest górników 
(3000), dalej pracowników budowlanych (1200) meia 
lowych 7v0, ceramicznych 350, drzewnych 300, hul- 
ników 60 i td. Niekwalifikowanych robotników bez- 
robotnych jest ponad 1000, pracowników umysło- 
wych około 800. Największa liczba bezrobotnych 
znajduje się w pow. chrzanowskim (4000), a to 
z powodu redukcyj w tamtejszych zakładach prze- 
mysłowych i: kopaliiach; pod względem liczby bez- 
robocia stoją dalej powiaty: brzeski, dąbrowski kro- 

ćnieńcki, makowski, limanowski itd. 

PEU 

— POŻEGNANIE PEDAGOGA, Wezoraj w gim- 
Ranju éw ‘Anny odbyło się uroczysle pożegna- 
me b kierownika tego zakładu p. Ignacego Meyera. 
Do ustępającego kierownika przemówili prof. Wi- 
émowski. obecny dyrektor Zachemski i wizytator 
Pasowicz. Następnie żegnała dyr. Meyera młodzież 
ezkojna w obecności profesorów i komitetu rodziciel- 
skiego. P. Meycr objął obecnie stanowisko dyrekto- 
ra gimnazjum pryw. im Jaworskiego. 

— JESZOŻE W SPRAWIE FOTOGRAFIJ FIL- 
MOWYCH. Kuratorjum szkolne zwróciło się do 
województwa z prośbą o wydanie Zarządzenia w kie- 
ronku znieicnia nieodpowiednich wywieSzek filmo 
wych, na co żaliły się komitety rodziciełzkie. Jak sły 
elat, województwo Opierając Się na rozporządzeniu 
austrjackiem z r, 1912 oraz na rozporządzeniu pol- 
skiem z r. 1928, segregującem filmy na dozwolone 
4 niedozwolone dla urkodzieży, ma wydać w najbliż- 
Bzyk czasie zarządzenie, ujeklnosiajniające reklamy 
filmowe na ulicach i przed wejściem do kinoteatrów. 
Mianowicie fotografje filmowe będą mogły być wy- 
stawiane na widok publiczny z takich abrazów, któ- 
re sę dla młodzieży dozwolone, zaś z innych fil- 
mów tylko obrazki, nieza'Wierające scen drastycznych 
mogacych wpłynąć ujemnie na moralność młodzieży 

— Z POWODU POGŁOSEK 0 SZERZENIU 
SIĘ FAGLICY wśród dzieci szkolnych, które zamic- 
pokskły rodziców i koła nauczycielskie iniejski urząd 
zdromia polecił lekarzom szkolnym przebadanie wszy 
etkich dzieci chodzących do 58 szkół miejskich. Le 
karze stwierdzili jaglicę ma 21.406 dzieci tylko u 78 
dzieci, które cierpią na forme jaglicy przeważnie 
chremiczną i wszystkie są od początku zachorowa- 
nia w leczeniu. Dzieci chore na jaglicę, uczęszczają- 
ce do szkół poddane są kontroli lekarzy szkolnych 
i dyrekcji szkoły. 

- —— REJESTRACJA ZAKŁADÓW DENTYSTY- 
CZNYCH. W celu uporządkowania Stosunków w za- 
Wodzie dentystycznym puzeprowadzi magistrat mia- 
Sta Krakowa dokładną rejestrację wszystkich zakła- 
ków dentystycznych i _ techniozno-dentystycznych, 
jakó również osób, uprawnionych do wykonywania 
praktyki dentystycznej. Rozesłane karty rejest"acy jne 
pależy dokładnie według podanych rubryk wypełaić 
f zwrócić do końca listopada br. miejskiemu ur:ę- 
dowi zdrowia w Krakowie. ` 

— W ZWIĄZKU ZE ZMIANĄ POMIESZCZE- 
NIA WŁADZ I URZĘDÓW SKARBOWYCH w Kra 
kowfe podaje Izba skarb. do wiadomości Nr. telefo- 
Bôw tych władz i urzędów: Prezes Izby skarb, Nr. 
8490 (nie udziela Żadnych iniormacyj w sprawach 

datkowych), Izba skarbowa Nr. 4500—4501 (wszel- 

informacje dotyczące spraw podatkowych i in- 
mych) Izba skarbowa Wydz. VJ. (emerytur i rent) 

r. 1492, urząd skarbowy akcyz i monopolów pań- 
atwowych Nr 4500—4501 bocznica. 20, ewidencja ka- 
Nastru podatku fruntowego 4500-—4507, błocznjca 
R, rekonstrukcje operatów katastralnych 4500 —4501 
bocznica 29. I. Urząd skarbowy podatków i opłat 
Skarb. 1465, II. urząd skarb. pod i opłat skarb 1465 
ed dnia 1 grudnia br. Nr. 468, III, urząd skarb. po- 
dat. i opłat skarb w Krakowie Podgórza Nr. 263, 
urząd skarbowy podatków i opłat skarb. dla powia- 
tu krakowskiego od 1 grudnia br. 468 bocznica, 
urząd Skarb. dla spraw opłat stemplowych i podat- 
ku spadkowego Nr. 2503. I. Kasa skarbowa Nr. 
2503, TI, Kasa skarbowa Nr. 2503. 
| — KOMITET WYSTAWY DROBIU zawiadamia, 
Że wystawcy pozesyłający : eksponaty korzystają 
w drodze powrotuej pociągami pospiesznemi i oSo- 
Bowcini ze zniżki 66 proc. biletu wszystkich klas 
E wykazania się w kasie biletowej poświadczeniem 

śleln wystawy. Eksponaty przesyłane na wysta- 
WẸ koleją przyjęte będą w drodze powrotnej bez- 
płaiuie, o ile | będzie stary list przewo- 
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zowy nadawczy. Zwiedzający wyštawę w grupach 
liczących najmniej 30 osób otrzymują w drodze po- 
wiotnej bilety wszystkiech klas pociągami pospie- 
sznemi i osolxowemi bezpłatnie za wykazaniem się 
poswiadczeniem komitetu wystawy. Przywożone ko- 
leją pod adresem wystawy eksponaty zwolnione bę- 
dą przez miejską akcyzę od kaucji i podatku spc- 
Żżywczego, a przywożone drogą kołową wpuszczone 
będa do miasta za kaucją zwrotną ważną do dnia 
4 grudnia br. 

— WYDALONY ZE WSZYSTKICH SZKÓŁ ZA 
SFAŁSZOWANIE ŚWIADECTWA.  Kuratorjum 
szkclne w Krakowie wydaliło N, D, b. ucznia klasy 
czwartej państw. gimnazjum im. Sienkiewicza w Kra 
kowie, urodzonego 15 lipca 1909 w  Słonowicach 
w województwie kicleckiem, ze wszystkich szkół Śre- 
dnich państwowych i prywatnych. Powodem wyda- 
lenia było sfałszowanie Świadxctwa rocznego za rok 
1924/5 przez wywabienie cenzur  niedostatecznych 
i wpisanie dowolnych not dodatnich celem uzyska- 
nia przyjęcia do klasy piątej gimnazjum im. Kołła- 
taja w Pińczowie. 

— POD ZARZUTEM UDZIAŁU W NAPĄDZIE 
RABUNKOWYM. Onegdaj przytrzymano na tutej- 
Szym dworcu osoboWym niejakiego Michała Kicaka 
(lat 23), przy którym w czasie rewizji znaleziono 
rewolwer bębenkoWy z 8 nabojami, z czego 3 nabo- 
je były niewystrzełone. Rewolwer ten miał Kicak 
ukryty w nogawce kalesonów, zaś naboje w kieszeni. 
Kicsk podejrzany jest silnie o współudział w napa- 
dzie rabunkowym na (pociag miedzy Radymnem 
a Miriną małą W nocy z dnia 12 na 13 bm. do cze- 
go się jednak nie przyznaje. Odstawiono go do ko- 
mendy policji w Jarosławiu, gdzie jeden ze Spraw- 
ców tego napadu został na miejscu przytrzymany. 

— KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Włądysława 
Stróś zam, przy ul. Topolowej 13 doniosła o kra- 
dzieży z mieszkania niezamkniętego 1 płaszcza gu- 
motvego, obrączki Ślubnej z monogramem W. S., 1 
pary kolczyków pozłacanych i tuzin koronek Warto- 
ści ogólnej 120 zł. — Adolf Amsterdam zam. Bo- 
tanicka 4 doniósł o kradzieży bielizny ze strychu 
wartości około 150 zł. 

— PODRZUTEK, W piatek wieczorem znaleziono 
w domu przy ulicy Kołetek 1. 7 w oficynie na I. p. 
porzucone dziecko płci żeńskiej około 1 miesiąc 
liczące. Dziecko oddano do żłóbka miejskiego, za 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Defraudacja w Tow. Wzaj. Pomo- 
cy słuchaczy U. J. 


Dalszy ciąg rozprawy przeciw akademikowi Baraba- 
BZowi. 

(Wczoraj toczyła się w Krakowskim sądzie okrę- 

gowym karnym w dalszym ciągu rozprawa przeciw 


Stanisławowi Barabaszowi (łat 23), słuchaczowi 
Uniw, Jag., b. skarbmikowi Tow. Wzajemnej Pomo- 
cy Uczniów U. J. oskarżonemu o zbrodnię sprze- 
niewierzenia kwoty 10.200 zł na Szkodę tegoż towa- 
rzystwa, dalej o zbrodnię oszustwa  popełnioną 
przez nakłanianie do fałszywych, a korzystnych dla 
niego zeznań w Sprawie sprzeniewierzenia, a wre- 
Szcie o zbrodnię oszczerstwa, dokonanego przez 
oskarżenie Stanisława Konarskiego o zmyśloną zbro 
dnię kradzieży kwoty 10.200 zł. 

Przesłuchani Świadkowie potwierdzili zarzuty 
akłu oskarżenia, podając w szczególności, że Bara- 
basz urządzał częste zabawy, przyczem płacił w lo- 
knlach nocnych rachunki dochodzące do kilkuset 
złotych. Z powodu wielkiej ilości świadków, rozpra- 
wę o godz. 3 popołudmu odroczono. 

Przewodniczył sso. Dr Kaczmarski, wotowadi Sso. 
Dr Drożdzikowski i sso. Dr. Wątor, oskarżał prok. 
Stawarski, bronił Dr Rozmarynowicz. 


© DEZERCJĘ 

Niedawno odbyła się w krakowskim sądzie woj- 
Skowym rozprawa przeciw Szeregowcowi 20 pułku 
piechoty Jakóbowi Rozeubaumowi, oskarŻone nu o 
dezercję piopełnioną przez to, że mimo, iż wi dział 
z publicznęch ogłoszeń c obowiazku zgłoszenia się 
w PKU. celem wcielenia ga w szeregi armji, obo- 
wiązkowi temu nie uCzynił zadość, lecz Wyjechał 
zagranicę i tam przebywał kiłka lat w Zamiarze trwa 
łego uchylania się od służby wojskowej. Dopiero 
w lutym bieżącego roku wrócił do kraja i tu go are- 
Sztowano. Na rozprawie tej Rosenbaum został unie- 
winniony. ` 

Z powodu odwołania prokuratury od tego wy- 
roku, odbyła się wczoraj przed trybunałem apela- 
cyjnym w sądzie wojskowym ponowna rozprawa. 
Przewodniczył szef sądu płk. Dr Bielski, oskarżał 
prokurator ppłk. Dr Bartik, bromi? oskarżonego 
w dalszym ciągu-adw. Dr Leopold Siisser. Po wy- 
wodach prokuratora i obrońcy trybunał odrzucił 
cdwotanie i wyrek uwalniający osk. RoSenbauma od 
winy i kary w Całości Zatwierdził 
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— KOLLEGIUM WYKLADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł, A—B 1. 89) niedziela, 15 bm. Helena Po. 
tulicka: Ku czenm idziemy? poniedziałek, 16 bm, 
Het, Potmicka: Nowa era w dziejach ludzkości wto 
rek, 17 bm. prof. Uniw. Dr Witold Wilkosz: Zaga- 
dnienia filozofji przyrody w świetle ostatnich baa 
dań. 

— JEDYNY KONCERT HENRYKA MARTEAU, 
który już przybył do Krakowa, odbędzie się dziś 
t. jj w niedzielę 15 bm. w SŁ Teatrze. Pozostałe bilea 
ty są Go nabycia od godz. 10—1 i od 4 popoi. w kase 
St. Teatru. 

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela: pop. „Dr Knock“ (ceny Zniż.); wieczóg 

„Żywa maska“ („Henryk IV“). 


OPERETKA 


Niedziela: pop. „Kochanka premjera“; wiecz. „Fie 
schel“ (ceny o 5 proc. zniż.) 


BAGATELA”. 


Niedziela: pop. „Fata morgana“; wiecz, „Upiory 
z wyst. Adwentowicza. 


TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA. 

Niedziela: pop. „Lowka Małodjec*; 
kor“, 

CE RÓ nan 


Z giełdy. 

Giełda warszawska z dnia 14 b. m. (PAT] 
Waluty: Beleja 25:53, Holandja 241'-2, Londyn 3191 
Nowy Jork (*.8, Paryż 2678, Praga 11*76, Szwajcarja 
12694 Wiedeń 84'54, Włochy 2552. 

likcje: bank Małopolski Kraków —'*— Bank Prze 
mysiowy Lwów 0'12 Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4':6 
Puls 0'35, Wild 3:—, Cegielski 020, Parowozy 0726, 
Zawiercie 7:45, Zegluga U 11, Polska nafta 0'50. Siła 
i Światło 0'20, Cmielów 0'28, Starachówice 09% Po- 
cisk 1'05, Żieleniemski 8'75. Żyrardów 6-—, Chodo* 
ów 470. 

Papiery państwowe: 500 pożyczka konwergyj= 
ns 431/2, 800 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka do= 
larowa w doł. 6970, w złotych 43434, pożyczka kolejo* 
wa 8— 

Zurych, 14. 11 PAT. Paryż 20.90, Londyn 25.143, 
Nowy Jork 5.18.7, Belgja 23.52, Włochy 20.90. His 
szpunja 74.10, Holandja 208.85, Berlin 1.235. Wie- 
deń 73.07, Sztokholm 138.80, Oslo 105  Kopenliaga: 
128.25, Sofja 3.75, Praga 15.37 i pół, Warszawa ŚL 
Budapeszt 0.72.7, Białogród 9.20, Ateny 7.10, Kom 
stantynopol 2.92. Bukareszt 2.42.5, Helsingfors 13.07, 
Buenos Aires 206. Tendencja osłabiona. 


wiecz, „Jize 


bd 
ż| NADESŁANE. 
2 2a rubrykę ią radakcya nia odpowiada. 


Dr. mod. Lyymunt Kramer 


ord. w chorobach wewnętrznych, 
kobiecych i akuszerji 


przeprowacezii się 


do Rzeszowa, uł. R Mickiewicza 1. 
Adwokat Dr. Henryk Reichman 
obrońca wejskowy 


otworzył kancelarję 
w PRZEMYSLU, przy ul. Słowackiego 4, l p. 
=== EE I 


Wytwórnia mebli klubowych 


Kraków, ul. Fiorjańska 25 (w sieni) 


Ważne dia bruttowców! 


Niniejszem zawiadamiam, że prowadzę 
u siebie 


Biure informacyjne 
dla spraw 
ucziałów naftowych 


Zadaniem mojem będzie udzielać informacy] 
fachowych dla posiadaczy udziałów naftowych 
t zw. brutto i netto. 

Godziny urzędowe w dnie powszednie od 
godziny 3—6 popołudniu. 


I. Gróssier, Itów, il. Wzeliska ft, 


Z okazji zaręczyn p. Frimety Weitz z p. Zwi Wort- 


heimerem ofiarują na ich imiona 20 drzewek oraz 
życzą „Szczęść Boże“ 
x ód mą „Haszachar”, 
Komisja Fumd. Narod. 
w Gorlicach. 
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Nareszcie po 17 miesiącach wykazuje nasz 
bilans handlowy nadwyżkę wywozu nad przy- 
wozem. Przyczyna nadwyżki nie leży we 
wzroście wywozu tylko w zmniejszeniu się 
przywozu. Od stycznia br. z wyjątkiem mie- 
siąca kwietnia i lipca waha się nasz wywóz 
między 108 a 108 mil. zł. I w miesiącu wrze- 
śniu Wywóż nasz wynosi 108 mil. zł., dowo- 
dzi to, że przyczyna zwyżki wywozu nie leży 
w zdobyciu nowych rynków zbytu, że za- 
wdzięczamy aktywny bilans handlowy regle- 
mentacji przywozu. Miesiąc „wrzesień był 
tylko dlatego miesiącem zmniejszonego przy- 
wozu, bo Centralna Komisja Przywózu, któ- 
rej powierzono wydawanie pozwoleń przy- 
wozowych, załatwiła podania importerów do- 
piero z końcem września, tak że towary re- 
glementowane napłyną dopiero w listopadzie. 

Jeśli się bliżej przypatrzymy rubrykom 
przywozowym, ogłoszonym przez Główny 
Urząd Statystyczny, to widzimy, że wywóz 
produktów naftowych ziunieiszył Się znacz- 
nie we wrześniu. Wzrósł wprawdzie wywżz 
cukru i możliwie, że w najbliższych  Iniesią- 
cach wykaże wywóz cukru duży wzrost w sto 
sunku do poprzednich miesięcy rb., nie kwe- 
stją jest, czy Z powodu przesycenia rynków 
światowych rafinadą, wzrośnie równolegle 
‘wartość wywożonego cukru. Ponadto należy 
zwrócić uwagę, że za wyweżony cutier otrzy- 
muje się ceny niższe, niż wynoszą  koszla 
produkcji i że utrzymujemy się na rynkach 
światowych li tylko dlatego, bo ciagle pod- 
wyższamy reny tego towaru na rynkach kra- 
jowych. Przerzucanie strat wywozówych na 
odbiorcę krajowego dowodzi, że minto wWzro- 
stu wartości wywozowej strony bilersu han- 
dlowego tie jest to równoznaczne że wzro- 
stem dochodówośzi tej gałęzi przemysłu. że 
stanowiska bilansu handlowego można mó- 
wie oSzwiększeniu się wartości wywozu, ule 
io jeszcze nie oznacza, że wywóz się npłaca. 
Jaskrawym tego dowodem jest eksport wę- 
gla. Wywóz węgla w miesiącu wrześniu był 
mniejszy, niż w sierpniu, a a jeśli nawet jak 
twierdzi minister Klarner, wywóz węgla w 
październiku dosięgnie na rynkach pozanie* 
mieckich liczby 2 razy większej, niż w czerw 
cu, to należy zawsze liczyć się z tem, że do- 
chodowość nie tylko nie jest żadna, ale że 
kopalnie sprzedają węgiel z bardzo znaczne- 
mi stratami. Cena bowiem węgla ungietskiego 
cif Stockholm, wynosi około 19 sh. Jesli odli 
czymy koszta frachtu z kopalni do Griańska, 
który wynosi 5 sh 2 d., przeładunek w Gdań 
sku 1 sh 2 d., kabotaż Gdańsk—Stockholm 5 
sh. 3 d., to wypadnie tonna węgla ioco kopal- 
nia 8 sh, to jest około 10 zł. Za węgiel wy- 
słany do Włoch otrzymuje się w północnych 
Włoszech po odliczeniu kosztów  transpertu 
około 7 zł, w południowych Wloszech około 
5 zł, Własny natomiast koszi wydobycia wy 
nosi u nas zwyż 14 zł za tonnę, nie uwzględ 
niająć amortyzacji urządzeń, podatków. opro 
cenlowania kapitału itd., itd. Wynika więc 
jasno z powyższych zestawień, że wygórowa- 
ne ceny na rynkach kresowych są rekompen 
satą deficytów wywozowych, że wzrost wy- 
wozu pewnych artykułów nie jest równozna- 
czny ze wzrostem dochodowości spolecznej. 

Wzrósł natomiast wywóz zboża, bydła i 
ptactwa domowego, zwłaszcza gęsi. Ustał w 
zupełności dzięki urodzajowi i dzięki wyso- 
kim stawkom celnym import maki, Dzięki 
prohibiecjontzmowi zmałał nietylko import ar 


tykułów luksusowych, ale nawet  niezbęd- 
nych artykułów spożywczych, jak kawy i 


herbaty. Zmniejszył się również import waż- 
nych dla celów przemysłowych surowców, jak 
bawełny, welny. szmat, makulatury, łomu, sta 
dego żeliatwa i surowca żelaza. 


Dziś w niedzielę, dnia 15 b. m. 
o godzinie 5 popoł. odbędzie się 


na którem delegat Dyrektorjium Keren- Hajesod na 


„Marzenia © Sicnie, 
idei mdłe 0 Taa r”) 


referować będzie 
na temat: 
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Niema widoków, bv przed zawareteni pro- 
wizorjuh handlowego Z Niemcami wzrńsł 
nasz wywóz, a ponieważ Niemcy zwlekaja 
ze zawarciem nawet prowizorjum handlowe- 
go, to niema widoków, by wywóz nasz wzrósł 
w najbliższych miesiącach, Należy tylko przy 
pomnieć, że w pierwszem półroczu rb, mimo 
żeśmy nie eksportowali zboża do Niemiec 
tylko nawet importowali, był nasz bilans han 
dlowy w stosunku do Niemiec aktywny pra- 
wie na 20 mił. dołarów. Możliwem jest, że 
mimo wydania pozwoleń przywozowych do 
piero z końcem września nawet i miesiąc paź 


Str. 5 


W ach 


Polskę w Warszawie p. Dr. ŚGirarje Tarło 


dziernik da czynny bilans handlowy, ale ten | 


czynny bilans handlowy da się utrzymać tyl 
ko tak długo, jak długo zmniejsza się z po- 
wodu wzrastającej nędzy siła nabywcza lud- 
ności w Polsce, Mamy wprawdzie we wrze- 
śniu i możliwie w październiku dodatnie sal- 
do w bilansie handlowym. ale to nie może 
nas uprawnić do wyciągania  optymislycz- 
nych wniosków, jak to czynią pewne organa 
oddane obecnemu rządowi. Niemożność wyko 
nania przez Centralną Komisję Przywozu po 
wierzonej jej pracy, ograniczenie  kosumcji 
wewnętrznej, malejąca z każdym dniem siła 
nabywcza ludności, nie daje powodu do opty 
mizmu. 


KRONIKA POLITYCZNA, 
$ytuacia wiNiemczech 


Rokowania między Berlinem, Paryżem, a 
Londynem o lzw. „Riickwirkungen” pa- 
kiów locarneńskich — chodzi tu o realizację 
przyrzeczonych koncesyj w Strefie reńskiej - 
są już prawie na ukończeniu. Odpowiedź rzą 
du niemieckiego na ostatnią notę Francji i 
Ahglji w sprawie rozbrojenia, znajduje się 
już w posiadaniu rządu francuskiego i an- 
gielskiego. Najprawdopodobniej zbierze się 
w poniedzidłex konferencja ambasadorów, 
by zastanowić się nad odpowiedzią niemiecką, 
Prasa niemiecka przypuszcza, że konferen- 
cja ambasadorów przyjmie odpowiedż nie- 
miecką z zadowoleniem do wiadomości, Wo0- 
bec czego mażemy się spodziewać w najbliż- 
szym czasie opróżnienia strefy kolońskiej. 
Równocześnie z opróżnieniem srefv kolońskiej 
zostaną Niemcy zawiadomione o innych ustę 
pstwach władz okupacyjnych w tem terylo- 
cjum. I tak zmniejszonym będzie prawdopo- 
dobnie kontygent wojsk okupacyjnych, wyno 
szących obecnie około 130.000 żołnierzy, na 
40.000. 

Niemieckie siery miarodajne spodziewają 
się publikacji tej noty już we wtorek. Rząd 
niemiecki po otrzymaniu tej noty zwoła na- 
tycbmiast pelną radę gabinetową, by uchwa- 
lić parlamentarne załatwienie paktów locar- 
neńskich. Parlament niemiecki zbiera się 28 
bm. Gabinet Luthra spodziewa się po kilku- 
dniowej dyskusji uzyskać zgodę parlamentu 
tak, że w oznaczonym terminie 1 rud in br. 
bedzie mogla się zjawić w Londynie delega- 
cja niemiecka, celem ostatecznego podpisania 
umów. 

Czy narodowcy niemieccy 
tych planów dra Luthra, 
przyszłość. 


nie pokrzyżują 
okaże najbliższa 


Prawdopododny koniec przesi- 
lenia francuskiego 


Rokowania Painlevego z partjami wchodzą 
cemi w sklad kartelu lewicowego w sprawie 
finansowego położenia i nowych projektów fi 
nanswych doprowadziły już do pewnego Kom 
protnisu. Linie wytyczne tego kompromisu SQ 


| 


a Palestyna na jawie", 


można mówić o poprawie stosunków  gospo= 
darczych w Polsce, bo tylko wzrost wywozu w 
możliwia dobrobyt, Skurczenie się przywozw 
bez wzrostu jest tylko pozorną poprawą bllan 


su handlowego, Dowodem tego jest wzros$ 

bezrobocia, malejące  wplywy podatkowe. 

Wrzesień i październik nic zamykają się 
4 ' 


wprawdzie deficytem handlowym, ale pytanie 
jest, czy ze wzrostem wartości wywozowe} 
wywóz podnosi dochodowość. Pewnem nato | 
miast jest, że dochód spoleczny w Polste maa 
leje, że dopływ walut ze zwyżki wywo- 
zu nie powiększa bilansu zysków, gdyż wiej 
ka część naszego wywozu ma charakter defi 
cytowy i utrzymujemy go tylko dlatego, ba 
nie chcemy doprowadzić do katastrofalnegą | 
spadku produkcji, spotęgowania bezrobocia Í 
w dalszym ciągu do podrożenia kosztów wya 
dobycia. Nasz eksport dał wprawdzie w Ua 
stalnim czasie aktywny bilaus handlowy, alę 
okupiony  prohibicjonizmemy / umożliwiony, 
wzrastającą nędzą. Z powodu nadwyżki wya 
wozu nie podniosła się siła naszego przemyj 
slu, nie powiększyła się konsumcja wewnęa 
irzna. Możliwe, ie z powodu wzrastającej nęa 
dzy wzrośnie jeszcze wywóz surowców, ale 
ludziłby każdy siebie i innych, ktoby to uwa — 
żał za dowód poprawy stosunków gospodar. 
czych w Polsce, 
Dr. F. Rotenstreicha 
Senator 


następujące: 

1) zrezygnowanie zupełnie z inflacji, 2) czę 
ściowa konsolidacja obligacji z 3- 6- i 10-le 
tnim terminem, 3) posiadacze mają możność 
wyboru między konwencją ich papierów, lubi 
też między urzędowo ustaloną daniną majt- 
kową, 4) hipoteka państwa na wszystkich 
nieruchomych dobrach, których wartość prza 
kracza 100,000 fr., 5) uczestnictwo państwa wi 
wysokości 15 procent kapitału we wszystkich 
przemysłowych i handlowych przedsiębior 
stwach, 6) wymiana będących w obiegu hana 
knotów na nowe wedle ich wartości bieżące 

W ten sposób, zwłaszcza odnośnie do pitna 
ktu 6-go, spodziewa się Painleve osiągną 
znaczne oszczędności, ponieważ przypuszcza, 
że z oficjalnie vy obiegu będących banknotów 
znaczna część uległa zniszczeniu, 


Nowa próba Rosji sowieckiej 
zbliżenia się do Angliji 


Angielskie gazety przynoszą pismo prezydenia So- 
wietów, Rykowa, skierowane pod adresem Wałlhea” 
da, jednego z Członków parlamentarnej delegacji 
Labour Party, która niedawno wróciła z Rosji. Ry- 
kow podkreśla jeszcze raz gotowość Rosji przy- 
siąpienia do rokowań w Sprawie ustalenia odszkodo- 
wania za skonfiskowane w Rosji majątki obywatałi 
angielskich, Rykow powołuje się na umowę zawar- 
tą w Sierpniu 1924 r. z Macdonaldem i oświadcza, 
że rząd sowielów gotów jest do rokowań z Anglją 
we Wszystkich innych spornych sprawach, ubole- 
wając, że dzięki nieprzejednanemu stanowisku ban- 
ków angielskich nie mgon Się rozwinąć normalne 
stosunki handlowe między Rosją a Anglją. 
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LOWKA MAŁODJEC 


(Label Zuch) 


O godzinie 8 wieczór 


„JISKOR* 


Legenda w 5 aktach z prelogiem i epilegtem. 
Bilety przez cały dzień przy kasie teatru. 
Jutro w poniedziałek 16 bm. o godz. 8 wieczór 


„JISKOR”. 


„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 16 list. 


Geczina u autora „Ć 


Wywiad naszego kerespontenta z Wł. Feymontem. 


Syt chwały i sławy powrócił Reymont — 
po dłuższym pobycie zagranicą — do Warsza 
Wwy i zamieszkał na spokojnej „zacisznej uli- 


cy Górnośląskiej (niedaleko Sejmu). Minęły 
już huczne parady związane z przyznaniem 


mu nagrody Nobla, skończył się już diugi 
szereg przyjęć i bankietów paryskich. Rey- 
mont powrócił do codziennej, żmudnej pracy. 
Nie spoczywa leniwie na laurach. Na 
drzwiach jego mieszkania widnieje kartka z 
napisem: „przyjmuje tyłko w piątki od 5—7 
godziny", f 

Toteż miłe byłem zaskoczony, kiedy zosta- 
km oneodaj natychmiast po zaanonsow:uniu 
się przyjęty przez znakomitego pisarza. 

[W małym, skromnym gabinecie wśród 
stosu książek siedzi przy biurku Reymont, 
pochylony mad arkuszami szczelnie zapisane- 
ami, równemi rzędami niedużych liter, Pismo 

ta, 

Twarz nieładna, miła. Nieco szpakowata 
czupryna, sikva bródka. Oczy patrzą z za ma 
tych, niemadnych szkieł prawie — że zupeł- 
nie bez wyrazu. Tylko w chwilach, kiedy Rey 
mont uśmiecha się przedziwnie mądrze i spo 
kojnie — oczy jego nabierają jakiegoś blasku. 
Reymont śmieje się oczyma. Właściwie tylko 
prawem okiem — lewem zezuje. Wogóle jest 
w twarzy jego spokój człowieka, którego ma- 
drość nosi na sobie piętno zupełnej dojrzało 
ści — spokój idealnego epika. Tylko u- 
śmiech — niby wietrzyk, marszczący zlekka 
gładką taflę jeziora — nadaje jej wyraz ci- 
chej, serdecznej intymności. 

— Zdaje się, że przeszkodziłem w pracy — 
zacząłem rzucając okiem na manuskrypty 
pedantycznie ułożone na biurku — Nad czem 
Pan obecnie pracuje? 

— Nie, nie, nie przeszkodził Pan. Właści- 
wie wcałe nie pracuję. Piszę jakąś krótszą 
rzecz dła jednego z tygodników — pozatem 
nic. Chory jestem, dwa lata byłem zagranicą 
z porady lekarzy. Wie pan jest dobre przy- 
słowie chłopskie: „Jak człowiek chory — to 
na nic doktory“. Serce jakoś. Dziwnie 
złożyło: Żeromski — chory, Przybyszewski 
— chory i ja — chory! Nad niczem więc nie 
pracuję obecnie, chociaż planów i projektów 
jest moc. Każdy z nas ma jeszcze dużo do po- 
wiedzenia. Nie lubię jednak opowiadać o rze 
czach znajdujących się w sferze projektów. 

Po tonie tej odpowiedzi domyślilem się od 
razu, że zamiast wywiadu będzie miła, inty- 
mna pogawędka. I nie omyliłem się. Wynurze 
nia Reymonta, wszystko, co od niego uslysza 
łem w przeciąou całej godziny było dziwnie 
serdeczne, niczem  nieskrępowane, powie- 


— 


dziane „od serca do serca“. 


A kiedy rozmawialiśmy ze sobą o sprawie 
żydowskiej w Polsce — czułem, że mam 
przed sobą człowieka dobrej woli. Częścio- 
wa mylność jego poglądów jest wynikiem 
litylko fatalnych warunków sprawiających, 
że żydostwo, to dla Polaka kompletna „terra 
ignota“. Mylne poglądy na jakąś rzecz są 
wszak najczęściej skutkiem jej nieznajomości 
— (o Pan sądzi o „Przedwiośniu* Żerom- 
zkiego i o calej polemice, która dokoła dziela 
tego rozwinęła się? 

= Jedno wielkie nieporozumienie! Wpraw 
dzie nie mówiłem już z Żeromskim od roku 
blisko i nie wiem, co on sam o tem sądzi 
Dla mnie jest jednakowoż rzeczą oczywistą, 
$e zamiarem jego było ostrzec. _ Oskarżanie 
Żeromskiego o bolszewizm jest  nonsensem. 
Przecież Baryka nie mógł postąpić inaczej, 
fak postąpił. Zreszą — Baryka nie jest praw- 
dziwym Polakiem, Jego ojciec był niin. On 
sam wychował się — gdzieś — w piekle cier- 
leń i udręczeń. Ja mam inne zarzuty: Miano 
wicie: Nigdy nie istniał taki dwór polski, ja- 
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ki opisuje Żeromski. Zresztą nawet lego też 
nie można powiedzieć. U twórcy tego pokroju 
co Żeromski, wszystko jest prawdą, prawdą 
subjektywną. Bo, zresztą objektywnej praw- 
dy nie ma wcale. To pudełko zapałek jest 
prawdą. Ale też nie! Bo przyjdzie człowiek 
o sześciu zmysłach i zada nam kłam. Żerom- 
ski żyje życiem tak indywidnalnem, że... Jed- 
no wielkie nieporozumienie! 

— Nieporozumienie między twórcą, a czy- 
telnikiem jest to problem, który łak pierwsze 
mu, jak i drugiemu dużo krwi już napsuł. 
Coby Pan mógł powiedzieć na marginesie tej 
kwestji — z własnego doświadczenia? 

— U mnie było zawsze nieporozumienie 
między mną a krytyką. Krytyka polska nie 
brała mnie nigdy na serjo. Pisano o książkach 
moich sprawozdania ot! tak! bo książka się 
ukazała i trzeba było napisać, Nie doczekam 
się w Polsce takiej krytyki, jaką mah w An 
glji, we Francji i w Niemczech. Tam ludzie 
myślą. U nas krytyki wogóle jeszcze niema. 
Krytyka polska dopiero teraz zaczyna istnieć. 
Dobrze zapowiada się Pigoń i inni młodzi 
Uważam. że np. Miller postawił kwestję mie- 
kiewiczowską w sposób niestosowny, ale jest 
lo w każdym razie człowiek inteligentny, my 
ślący, dążący do czegoś, szukający. Poza- 
tem krytyki u nas niema. Ludzie mało my- 
ślą albo wogóle nie myślą. Zamierzałem na- 
wet jednemu z moich „krytyków“ publicznie 
poradzić, by przestał książki moje czytać, 
lub przestał o nich pisać. Są krytycy, z któ- 
rymi dyskutować nie można i są krytycy, z 
którymi dyskutować nie warto. Mojej twór- 
czości — jak powiedziałem — nigdy w Pol- 
sce serjo nie brano, Może dlatego, że nie mia 
łem przyjaciół, Nie należałem nigdy do żad- 


nego obozu, aczkolwiek — jak widać z mo- 
ich dzieł — skłaniałem się raczej na lewo, a 


niżeli na prawo, Może być, że dlatego nie zaj 
mowano się mojemi książkami, że nigdy pro 
blemom, które mnie interesowały, nie nada- 
wałem szyldu aktualności, aczkolwiek aktual 
ne one były aż nadto. 

— Jak Pan zapatruje się na obecną fazę 
sprawy żydowskiej w Polsce. 

— Otóż, proszę pana, sprawa żydowska w 
Polsce przedsiawia splot niezmiernie zawi- 
aych problensów natury politycznej, społecz- 
nej i — w mniejszym stopniu — kultural- 
nej. Kwestję polsko-żydowską ujmuję uczu- 
ciowo. Nie śledzę tak dokładnie i szczegóło- 
wo jej rozwoju, by móc o niej mówić „facho 
wd. Nie jestem antysemitą. Lubię masę ży 
dwską. Wiem w jakiej nędzy ona żyje. 
Wiem, jak ciężko biedaki pracują. Wady ży 
dowskie, które mnie rażą — drążnia mnie iak 
samo, jak wady szlachty, lub chłopów z tą 
tylko różnieą, że dła tych ostatnich mam — 
jako dla „swoich“ — o wiele więcej wyroZu- 
miałości i pobłażania. Jest to zupełnie zrozu- 
miale. Uważam, że antysemiyzm polski nie 
jast niczem usprawiedliwiony. Niema  żad- 
nych względów, któreby za nim przemawia 
ly. Istnieje rozbieżność między interesami Po 
laka a Rusina, ale niema przecież żadnej ko- 
lizji między interesami Żydów a Polski, Ni- 
komu chyba nie zależy tak na tem, by w Pol 
sce było dobrze, jak Żydom. Bo jeśli jest źłe 
— najdotkiiwiej odczuwają to Żydzi. Prze- 
żywamy teraz ciężką sytuację ekonomiczaą, 
która w pierwszym rzędzie zrujnowała ży- 
dów. Wiem o tem, interesuję się tem, dopytu 
je się, ludzie opowiadają mi. Żydzi teraz naj 
więcej ucierpieli. Łączy was z Polską wspól- 
ność interesów. Terubardziej nie rozumiem, 
dlaczego reprezentacja żydowska w Sejmie 
prowadzi antypańktwową (7?) Red.) politykę. 
Zresztą nie znam się na iem. Nie orjentuję się 
w taktyce politycznej. Może politycy żydow= 


scy działają w myśl zasady: „Biją się dzi- 
siaj, by jutro zrobić zgodę“. Powiedziałem 
Panu, biorę to uczuciowo, jak każdy przecię 
iny czlowiek. 

— Ależ w czem się — zdaniem Pana — ob 
jawia ta rzekomo antypańslwowa. działal. 
ność? 

— W mowach sejmowych, w łączeniu się 
z mniejszościami narodowemi. podczas wvbe 
TÓW. 

— Tam wchodzila w grę wspólność intere=« 
sów wyborczych. Jest praktykowane, że w ta 
kich wypadkach łączą się nawet stronnictwa 
pod względem ideologicznym wrogie wobec 
siebie. 

— Należało przyjść do drugiej strony, da 
Polaków. 

— Ależ ostatnie wypadki w dziedzinie 
współżycia polsko-żydowskiego świadczą aż 
nadto dobitnie o tem, że jeżeli zaistniala kie 
dyśkolwiek dobra woła, to tylko u Żydów. 

— To już było w ostatnim roku. Ale przed 
tem. 

— I przedtem — przed kilku laty jeszcze 
— czynili Żydzi daremne wysiłki w tym 
kierunku, miały miejsce rokowania z rząda 
mi, które do niczego nie doprowadziły. 

— Wie Pan, że to tak odczuwam. Poza- 
tem mam wrażenie, że biedna, dobra masa ży 
dowska nie poszłaby z Farbsztejnami. 

— To się odnosi do politycznej 
sprawy polsko-żydowkkiej. 

— Z punktu widzenia społecznego sprawa 
przedstawia się następująco: Żydzi nie są nor 
malnymm — pod względem ekonomicznym — 
organizmem społecznym. Gdyby Żydzi zajmo 
wali się w równym stopniu handlem, prze- 
mysłem, rołnictwem, rzemiosłem i innymi za 
wodami, kwestji żydowskiej — jako problemu 
społecznego — wcaleby u nas nie było. I z dru 
giej strony: gdyby procent ludności żydow- 
skiej w Polsce był znacznie mniejszy — nie 
odgrywałby roli fakt, że Żydzi zajmują się 
jednym tylko lub dwoma zawodami, Ale w 
istniejących obecnie warunkach można tylko 
powtórzyć zdanie Dmowskiego,  niesfhsznie 
(? Red.) uważanego za wodza antysemityzmu 
polskiego. który mówiąc o pogromach wyra- 
zil się: „Bylibyśmy zadowoleni, gdyby moż- 
na było pozbyć się 95 procent żydów. Ponie 
waż jednak uczynić tego nie można — po- 
grom jest zbrodnią”. 

Zdaniem mojem jest to absurdalne ujęcie 
trafnie zrozumianej kwestji. Żydzi są i rów- 
nocześnie nie są autochtonami w  Polscę, 
Nie brali udziału w naszem życiu państwo- 
wem wówczas, kiedy Rzeczpospolita krwawi 
ła, znajdując się u szczytu swojej potęgi we 
wieku szesnastym i siedmnastym. 

— Tak samo — ośmieliłem się przerwać Rey, 
montowi — nie brali w niem udziału chlopi. 

— Chłop, nie mogąc iść na wojnę turecką 
lub kozacką, jako towarzysz pancerny, szedł 
jako ciura, jako giermek. 

— Żyd nawet ciurą, nawet giermkiem nie 
mógł być! 

— To nie zmienia postaci rzeczy. Zreszta, 
Żydzi odgrywali swoją rolę po miastach. Aie 
wie pan chyba z historji, że i to dosyć pó- 
źno. We wieku szesnastym miejskie skupie- 
nia żydowskie były jeszcze dosyć rzadkie i 
nieznaczne z wyjątkiem kiłku miast, gdzie za 
chowały się stare, cudowne bóźnice (Kraków, 
Lublin). Dopiero po najeździe szwedzkim ro 
zrasta się po miastach element żydowski. 
Dziś mamy w Polsce przeszło 3 miłjony žy- 
dów — ludności wyłącznie miejskiej. Sjo- 
nizm i emigracja do Palestyny jest niczem 
wobec tego. 

— Ależ celem sjonizmu nie jest emigracja 
Żydów z Połski, tyłko imigracja Żydów do 
Palestyny! . 

— A jednak przyzna pan, że procent Żydów 
w Polsce jest stanowczo zbyt wielki. Wie 
pan, że wy — Żydzi! — staniecie wkrótce 
wobec objawów antysemityzmu w kraju, gdzie 
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się tego najmniej spodziewacie, tj. we Fran- 
cji, gdzie ilość Żydów nie przekracza cztery- 
Btu tysięcy. Tam antysemityzm wyrośnie na 
innem podłożu. Zbyt wielki proceni wśród 
francuskiej inteligencji radykalnej sprawi, że 
zachowawcze sfery skłonią się — prędzej, czy 


później — ku antysemityzmowi. Mojem zda 
niem antysemityzm rosyjski wyrósł na iem 
samem tle. Bo na iak olbrzymim szmacie 


niemi, jak Rosja niema mowy o powodach na 
tury społecznej. To jest wasza tragedja, która 
mnie nieraz do wściekłości doprowadza: zbro 
dnie Braunsztejnów-Trockicii mszczą się 
na niewinnych, biednych, spracowanych ma- 
sach żydowskich po malych miasteczkach. I 
to jest zupełnie zrozumiałe. Bo jeśli ja będę 
radykałem, nikt nie ośmieli zapisać tego na 
karb mojej polskości. Inaczej się sprawa ma 
ze Żydem. 

Przechodzimy do strony kulturalnej kwestji 

żydowskiej w Polsce. Reymont nie wierzy 
w asymilację: 

— Dwa narody są na świecie „które w ża- 
den sposób się nie zasymiłują: Żyd i Moskal. 
Natomiast jest możliwe — a z państwowego 
punktu widzenia i pożądane — nasze współ- 
życie kulturalne. Do pasji doprowadza mnie 
ło. że tuż obok mnie żyją ludzie o zupełnie 
udrębnej, swoistej * kulturze, zupełnie mi nie 
znanej, Brak nam forum wspólnego. Żydzi 
jako element, że się tak wyrażę, plastyczny 
niezmiernie świetnie nadają się do współży- 
cia kulturalnego. 

Następnie rozmawialiśmry o literaturze ży- 
dowskiej. Reymont wie dużo o Perecu od Dra 
Słonimskiego (ojca Antoniego). Zna dobrze 
Asza. Opowiada mi, jak razem ze św. p. Wit 
kiewiczem „wyciągali go z „Ghetta“. 

Bóg wie, jak długo przeciągnełaby się na 
sza rozmowa, gdyby w tej chwili — ku mo- 
jemu zmartwieniu — służąca nie oznajmi- 
ła, że obiad gotowy. 

I. Deutscher. 
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Aktualna powieść Ossemdowskiego 


Ossendowski ma bardzo czujne wyczucie 
aktualności a jego twórczość literacka jest pew 
nego rodzaju powieściową publicystyką. Jeśli 
użyłem słowa „„pulicystyka””, nie miałem by 
najmniej zamiaru zmniejszyć artystyczne 
walory twórczości, trzymającej niejako rękę 
na pulsie chwili, Aktualność jest właściwie 
żywotnością autora, który od życia nie ucieka 
przeciwnie pozwala życiu samemu opowiadać 
najciekawsze przygody i wydarzenia. 

Taką właśnie aktualną powieścią jest naj-; 
nowsza powieść Ossendowskiego „Orlica“, wy 
dana nakładem „Bibljoteki Dzieł Wyboro- 
wych“. Rzecz osnuta na tle wojny marokkań- 
skiej, a więc bardzo egzotyczna. 

Środowisko podmalowane szeroko z wicl- 
kiem bogactwem etnograficznych szczegółów. 
Widzimy przed sobą górali marokkańskich, 
żyjących swem odrębnem zupełnie życiem i 
przeciwstawny świat miejski ze swymi „ma- 
rabutami” zaklinaczami wężów, żebrakami 
kupcami i handlarzami żywym towarem. 
Akcja bardzo żywa pełna interesujących mo 
mentów, zakrojona może na szerszą miarę 


ġ załamuje się jednak pod sam koniec powie- 


ści. Bohater tej powieści stracił żonę, czaro 


t wną, właśnie „orlicę” górską i w myśl istnie 


A 


jacych praw mści się na swoich krzywdzicie 
lach. Przy końcu jednak powieści poświęca 
zemstę na ołtarzu miłości ojczyzny, wciąga- 
jac się w szeregi Abd el Kerima, walczącego 


o niepodległość Marokka. Widzimy więc, 
że to typowe polskie zakończenie niezgodne 
zupełnie ani z psychologją osób, ani z du. 


chem całości pozwoliła autorowi wyjść z kło. 
potliwego wielce położenia i „jakoś“ zakoń- 
czyć tę powieść. Mamy też wrażenie, że te- 
mat przerósł autora, zaintrygował go egzoty- 
cznością tła, a autor ufając swej bujnej fan- 
tazji i wielkiemu talentowi narratorskiemu, 
napisał tę rzecz tak od niechcenia. Może kie- 
dyś do niej wróci i pogłębi psychologję ca- 
łości, a powieść napewnoby na tem F 


zyskała, 


our 


me e m a a T mn 
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Dziś w kinoteatrze „SZTUKA*”, ul. św. Jama 6 


Glofna afera szpiegowska PI 


wnika Redla 


Dzieje milości siiniejszej nad śmierć i honor. Tajemnice wybuchu wojny 
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Nieznana komedja Tołstoja 


Znany rosyjski pisarz prof. Sergiej Melguno'w. 
aulor dzieła „Czerwony terror w Rosji“, posiada 
oryginał manuskryptu nieznanej zupełnie komedji 
Lwa Tołstoja. Melgunow i Chyrjakow stali swego 
czasu na czele ros; jskiego nakładu „Zadruga“ i w 
tym właśnie charakterze otrzymali od córki To- 
stoja Aleksandry wraz ze wszystkimi nizogloszony- 
mi manuskryptami Tołstoja także i tę wieznaną k^- 
medję zatytułowaną „Żarażona familja“, 

Komedję tę napisał Tołstoj jeszcze w roku 1803. 
Jest to komedja obyczajowa i cenzura rosyjska z 
nieznanych powodów zabroniła jej wystawienia. Le- 
żała więc u Tołstoja zamknięta w biurku i dopiero 
po Śmierci wielkiego pisarza wydostan> ją i Wraz 
z jednoaktówką „Nihiliści* oddano ja wyżej wspo 
mnianym pisarzom do wydania. 

Komedję tę przetłómaczono na język niemiecki i 
mają ją Wkrótce we Wiedniu wystawić. 

NG 0——— 
PIRANDELLO PRZYBYWA DO WARSZAWY 


Pirandello, autor „Sześciu postaci scenicznych“ 
i „Henryka IV“ z końcem bm. przyjeżdża do War- 
szawy, aby dać dwa przedstawienia swego teatrn 
rzymskiego. Proponowano, aby przedstawienia te 
mogły się odbyć w teatrze Narodowym. Magistrat u- 
znał, że SCena teatru Narodowego nie może być wy- 
dzierzawiana na widowiska Cudzoziemskie. Wobec 
tege rokowania o Salę na te występy trwają w dal- 
Szym ciągu, Jeżeli przedstawiciel Pirandella nie doj- 
dzie do porozumienia z teatrami miejskimi, szukać 
będzie gościny w teatrze Polskim, który zaznajo- 
mi publiczność z utworami znakomitego pisarza. 

Najprawdopodobniej Pirandello zawita i do Kra- 
kove. 


„HABIMA* TEATREM PAŃSTWOWYM 

Kamieniew, przewodniczący sowietu moskiewskie- 
go zakomunikował dyrektorowi Teatru hebrajskie- 
go „Habima“ p. Cemachowi, iż Habima zaliczona 
została ponownie w poczet teatrów państwowych. 
„Halńma" będzie «diąd korzystała z subsydjów rzą- 
dowych. 

W Moskwie istnieje oprócz „Ilabimy* pięć tea- 
trów państwowych. Teatr „Habima”, cieszący się nie 
zwykłem uznaniem w Świecie literacko- artystycznym 
Rosji i zagranicą, należał do listopada 1924 r. do 
rzędu teatrów państwowych. Wskutek intryg . Jew- 
Sekcji” wykreślono gə Z listy tych teatrów, a obec- 
nie klabima otrzymuje nadał subwencję państwową 
i jest znowu teatrem państwowym. 


NAJNOWSZA SENSACJA TEATRALNA 
WIEDNIA 

(y) Wielką senzację budzi w Wiedniu sztuka Gor- 
dona „Die Weisse Fracht”, którą teatr Raimunda 
teraz wystawia. Złote Strugi Złota wpływają do kie- 
szeni dyrektora dra Beera. Bohaterką jest pożeracz- 
ka mężczyzn, Mulatka, która gdzieś w jakiejś bezwo- 
dnej, mirjadami termitów nawiedzonej kolonji Cze- 
ka na każdy okręt wysadzający Anglików. Wszyst. 
kich niszczy ale gdy chce otruć chorego na febre 
kochanka zmusza On tego demona chuci do wy- 
picia trucizny, 

Z początku powierzono rolę główną prawdziwej 
Mulatce, pięknie władającej niemieckim językiem, 
ale po dwugodzinnej próbie plan ten porzucono. 

Kreację tę odtwarza Cecylja Lwowsky. Nagość 
jej jest niepokalanie bronzową... 

Gdy o pół do siódmej przychodzi do teatru, go- 
tową jest z charakteryzacją o godz. kwadrans na 9-ią 

Blizko dwu godzin potrzebuje, aby się brozową 
Skórą powlec. Nadto robią  biedączce co wieczór 
kędzierzawą „fryzurę” murzynki. Do garderoby ar- 
tystki wstawiono wannę. w której po przedstawieniu 
porządnie wykąpać się musi, aż uzyskuje naturalną 
barwę Europejki. 

I tak co wieczór... 

Anglik z Ameryki. znakomity niemieckie artysta 
Korff, reżyser i tłumacz Sztuki jest dumny z gry 
pani Lwowsky, która z równą zręcznością na azja- 
tyckieg „plantacji gumy mężczyzn zdobywa. jak 
widzów na widowni, 

W każdym razie wymaga ta rola nietylko zdol- 
ności artystycznych ale i heroizmu, 
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i upadku monarzhji austr..węg. Z za kuiis zdeprawowanej dypiomacji. 


Kronika iiterzeca 


— NOWA KSIĄŻKA AGNONA. Sz. J. Agnog, 
jeden z najoryginalniejszych współczesnych twórców 
hebrajskich wydał obecnie nową książkę pt. „Poł- 
ska“ zbiór legend. Książka la, klórej urywki druko- 
wał „Hapoel Hacair“, wyszła w wydav rictwie „He- 
dim* w Tel Awiwie. 

— J. ŻUŁAWSKIEGO „SABBATAJ CWI“ NA 
SCENIE HEBRAJSKIEJ, Studzum dramatyczne W 
Tel Awiwie przygotowuje wysławizuie sztuki Żuław- 
skiego „Sabbalai Cwi". 


— HEBRAJSKI KALENDARZ ROBOTNICZY 
(sefer haszanah) ukaże się wkrótce w Palestynie sta- 
raniem Ogólnej Organizacji robotniczaj, 

— J. RABINOWICZA pwezje pt. „Jesień“ (staw) 
wydaje wydawnictwo .Hedim* w Tel Awiwie. 

— WYDAWNICTWO „DWIR* w Palestynie wy- 
dało obecnie IV ioni pism hebrajskich J. L. Pereca. 


— PIERWSZY TOM PISM DAWIDA FRISZMA- 
NA wydało wydawnictwo Sztybła. Tom ten zawiera 
wiersze Friszinana m. in. dotąd nie drukowane, ami 
nie wchodzące do żadnego zbioru jego pism. 

— WYDAWNICTWO „HAMICPEH* w Pałesty- 
nie, które postanowiło Sobie za *el wydawać utwory 
prozaiczne oryginalne i tłwmmaczone przystępuje w 
najbliższym czasie do wydania następujących utwe- 
rów: A. Kobaka; „Miłość* (powieść), I. Szemł: 
„Zemsta ojców“ (z życia Arabów). Wśród tłutma- 
czeń wario wymienić utwory A. Franceta. Blasco 
Ibaneza, Tołstoja, T. Manna i w. in, W Wydawnic= 
twie „Famicpch' współpracują wybitni pisarze ite- 
brajscy. 

— ,ZE SKARBCA NASZEJ LITERATURY” MK. 
Triwusz i Nadel wydałi we Wilnie autołogję pod 
pow. tytułem  Antologja ta zawiera wyimki poezji 
i prozy hebrajskiej od czasów ostatecznej redakcji. 
Talmudu do końca epoki hiszpańskiej. Utwory poda- 
ne w porządku chronologicznym są zatpatrzome W 
biografje ich autorów, w objaśnienia i wwagi. 

— A. KOBAK przygotowuje powieść o Salomonie 
Motcho. 

— „DAWAR* robotnicze pismo palestyńskie po- 
siada tygodniowy dodatek literacki, w którym współ- 
pracują najlepsze siły literackie w Palestynie. 

— MIESIĄC TANIK KSIĄŻKI HEBRAJSKIEJ 
urządza „Hajom' wspólnie z wydawnictwem „Cen- 
tral“. Wydawniciwo to Sprzedaje do 1 grudnia ksią- 
żki hebrajskie o połowe ceny taniej. 

— BIBLJOTEKA LIGI NARODÓW. Dyrektor 
„Bibljoteki miasta Londynu“ złożył Lidze Narodów 
projekt, aby założon» w Geaewie bibljotekę między- 
narodowy, do którejby przybywało rokrocznie 600 
rajlepszych książek, wydrukowanych w ciągu 12-stu 
miesięcy na Cułym Świecie. Osobna zomisja złożona 
Z przedstawicieli wszystkich narodów rozstrzygała- 
by o przyjmowaniu książek do bibljoteki. Projekt 
ten przyjęła Liga Narodów i pie-wsze posiedzenie 
komisji bibljotecznej odbędzie się prawdopodobnie na 


wiesnę przyszłego roku. 


— ARCHIWUM ROMAIN ROLŁANDA. Emil 
Ronig:r założyja Weinfelden, w Szwajcarji ar- 
chiwum Romxin Rołlanda. Między innemi mają tam 
być zbierane tłumaczenia dzieł Rollanda na obca ję- 
zyki. 

— DWIE NOWE SŁAWY LITERACKIE SO0- 
WIETÓW. Prasa Sowiecka Wyraża Się entuzjastycz- 
nie © dwóch nowych gwiazdach na firmamencie 
współczesnej literatury rosyjskiej. Jedną z nich jest 
L. Seifnina, uutorka „Aleksandra Macedońskiego“ 
i „Patników”, klóre to dzicła krytyka Sowiecka Ze- 
stawia Z Tołslojem i Bałzakiem. Dragim jest prole- 
tarjacki poeta J. Lebodinski, autor noweli „Jutro“, 


—ILI STRACJE MARK CHAGALLA DO „MAR- 
TWYCH DUSZ* GOGOŁA. Mark Chagall wystawił 
w paryskiej gulerji ..Quatrechemins' swe ilustracje 
do Martwych dusz” Gogola. Znakomity krytyk 
rosyjski A. Lewinson pisze © tych  ilustrucjach: 
„Chagall ujął „Martwe dusze“ z takiej strony“ o 
której dotychczas nie mieliśmy pojęcia. Jego ilu- 
Siracje zadziwiają i wywołują nawet w duszy naszej 
pewien protest. Gdy jednak głębiej Wnikamy w te 
sto ilustracji, rozumiemy dopiero, dłaczego Gogl 
nazwał swoje dzieło pocmatem“. 


w 
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Jówka krzyżykowa 


ułożył Henryk Pinkas, Kraków. 
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|. ZNACZENIE WYRAZÓW. ©". 

PIONOWO. 1) Liczba, 3) Materjal wybuchowy. 4) 
Kożarzyciel tefistw. 5) Przyrząd sportowy. 6) 
Materja? używany do telefonn. 8) Upiększa głowę. 
WY Zemek. 12) Okrsz czasu. 15) Miara powierzchni. 
38) Miasto w Ameryce północnej. 17) Wydzielina. 18) 
Okres rozwoju Życia na ziemi. 19) Postać z po VSla- 
nia polskiego 1863 r. 20) Zaimek. 21) Własność pe- 
maych części rośl. 22) Przy (w języku martwym) 
85) Famiasta. 27) Bogini grecka, 31) Znana mizejsco- 
wość kąpielowa. 32) Zienia (w języku martwyan.). 
87) Za (w języku martwym). 30) Część nazwy miasta 
w Palestynie. 40) Rzeka w Rosji. 41) Tyt naukowy 
(Skrói). 44) Gniew (w języku martwym.). 47) Litera 
hebrajska 48) Część baterji elektrycznej (wyrażenie 
naukowe.) 49) Machina wojenna, 50) Bory. 51) Wół 
tybetański. 54) Używa się do pietzętowania. 57) 
Miasto w Lakonji, starożytnej Grecji. 

POZIOMO. 2) Bożek Egip:ki. 7) Płyn. 9) Gęsty 
płyn. 11) Waluta państwa w Europie. 13) Mieszka- 
niec państwa europejskiego po niemisckı. 14) Wada 
eczu. 15) Karia. 17) Dichowny. 19) Roślina. 21) 
Miara powierzchni (skrót). 23) Bożak Egipski. 24) 
Postać z Odyssei. 26) Miasto w Jugosławji. 28) Wy- 
krzyknik. 20) Przerażliwy głos. 30) Rod.aj płótna. 


83) Burmistrz (w języku obcym.) 34) Ten sam (w ; 


gęzyku martwym). (ablat.) 35) Zęby, 36) Drobna mo- 
Beta Japońska. 37) Subsydjum. 58) Dwusiarczan žė- 
laza. 42) Wyrażenie dziecinne. 43) Owady. 45) Cho- 


ry (w języku obcym). 46) Tytuł ang. (skrót). 47) Nie 
sztuczny. 52) Bożek Indyjski, 53) Władca Arabski. 
55) Ogłoszenie. 56) Miasto w Japonji. 58) Lasek. 


ROZWIAZANIE ŁAMIGŁÓWKI Nr 31. 


POZIOMO. 

1) Mmerwa, 5) Memphis, 10) Psyche, 12) Halina, 
15) Noe, 16) Jak, 17) Uno, 18) Ren, 19) Taks, 20) 
Mina, 22) Masło 24) Joe, 26) Merci, 28) Jur, 29) 
Danie, 31) Oka, 32) Niagara, 34) Warstwy, 36) Ino, 


37) Sen, 38) Osterwa, 43) Rozkosz, 48) Oto, 49) 
Emaus, 52) Rok 53) Arras, 54) Iwr, 55) Surma. 


(Amrus), 56) Ałun. 59) Okaz. 62) Oni, 63) Ala, 64) 
Dom, 65) Tło, 66) Krater, 63) Zdatny, 70) Reymont, 
71) Jatagan. wą 

PIONOWO. c 

2) Nos 3) Racja, 4) Aneksja, 5) Mahomet, 6) Me- 
lon, 7) Hen, 8) Cynanom, 9) Danażdy, 10) Persja, 11) 
Hak, 13) Ani, 14) Ararat, 19) Tora. 21) Amer, 23) 
Ług, 25) Ona 27) Eks, 29) Danae, 30) Ewers, 33) 
Kiw, 35) Anc, 38) Opalona, 39) Torlik, 40) Eta, 41) 
Rosa, 42) Paw, 44) Zraz, 46) Okręty, 47) Zasłona, 50) 
Minaret 51) Urodzaj 57) Latwo, 58) Ule, 60) Kod, 
61) Amant, €7) Rey, 69) Nóg. 
Jinsowanie nagród IV konkursu łamigłówek odhę- 
dzie się publicznie w. lokalu redakcji ul. Orzeszkowej 
1. 7, H piętro, dnia 17 listopada o gedzinie 5 popu- 
łudniu. 
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W sprawie merania się Bad Żydami W wojski 


Kłub sejmowy .Agudas Israel“ zwrócił się do 
£rczelnego prokuratora wojskowego z pismem, wska 
Bującem, że w ostatnich czasach tenże klub sejmowy 
elrzymuje Co raz Częściej wiadomości o pobiciu, szy- 
Kanowaniu i znęcaniu się nad żołnierzami Żydami, ze 
mrony swoich przełożonych, zwłaszcza szacz niż- 
szych. 

Klub sejmowy „Agudas Israel" w piśmie iem Za- 
powiedział wojskowemu prokuratorowi naczelnemu 
$e o każdym wypadku pobicia, szykanowania lub znę 
€ania się nad żołnierzem zawiadomi prokuratora woj 
Skowego, Kluh sejmowy prosi o wyznaczenie w ka- 
$dym poszczególnym wypadku specjalnego Sędzie- 
go Śledczego do przeprowadzenia ścisłego dochodze- 
mia sprawy. 

Do pisma tego klub sejmowy dołączył list ojca 
$otnierza Żyda, którego kapral pobił do krwi za to, 
ĝe odmówił spożycia strawy z kuchni żołnierskiej 
4 jako nabożny chciał spożywać jadło rytualne. 


ODCZYT RED. DRA KANFERA W RZESZOWIE. 
Dziś w niedzielę 15 bm. odbędzie się w Rzeszo- 
Wie trzeci odczyt dra Kanfera z cyklu: „Wrogowie 
przyjaciele kobiet. Prelegent omówi stanowisko 
Milla, Goeihego, Ibsena i in. 

—0-p———— 


ECHA ZARZUTÓW MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Gen. Skierski, [przewodniczący komisji dla zbadania 
zarzutów marsz. Piłsudskiego w sprawie braku doku- 
mentów w biurze historycznem Sztabu generalnego 
ogłasza w „Kurjerze Porannym“ artykuł. w którym 
podaje przyczyny wystąpienia Piłsudskiego z Za- 
rzutami i Stwierdza w peWnej mierze ich słuszność. 
Oficjalny komunikat ministra spraw wojsk. Co do 
wyniku badań komisji jest niejasny. Jak już donosi- 
liśmy, min. Sikorski odmówił gen. Skierskiemu u- 
rzędowego ogłoszenia własnej enuncjacji w tej kwe- 
stji. 

ZGON CHALUCA. Z Oświęcima donoszą: We 
Wiedniu zmarł tragiczną Śmiercią Aharon Tram, 
chaluc z Oświęcima, przygotowujący Się do pracy 
w Palestynie. » 
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znakomita czekolada deserowa 
poleca fabryka A. Piasecki S. A. Kraków 


NAPRZÓD POLICZEK, POTEM POJEDYNEK. 
W swoim czasie po zajściu na dworcu Głównym w. 
Warszawie rotm. Podgórski posłał do dra Zwya 
kielskiego sekundantów dla udzieleria mu 8atysta« 
keji przez pojedynek. Dr. Źwykielski propozycję ode 
rzucił, uważając, że Czlowiek. który uderzył kobietą 
nie może być zdolny do udzielenia Satysfakcji. Rote 
iristrz po otrzymaniu jednostronnego protokulu po» 
słał swoich sekundantów do sekundantów dra Zwya 
kiełskiego i sprawa ta w chwili obecnej jest w toku 

W związku z wyrokiem  uniewinniającym  rotm, 


Podgórskiego, spodziewano się nowych kroków z jes '. 


go strony względem dra Zwykielskiego. Jak się jes 
dnak dowiadujemy dotychczas to nie nastąpiło. 

Jak komunikują ze źródeł kompetentnych w spra- 
wach pojedynkowych dr, Zwykielski winien byłby 
nadał odrzucić propozycję pojedynku, opierając się 
La paragrafie 3 kodeksu. honorowego Boziewicza. Wi 
postępowaniu bowiem rotm. Podgórskiego względem 
drowej Zwykielskiej tkwi pierwiastek  współwńłty 
i odnośnie do tej Okoliczności należy Stosować wy- 
żej wymieniony artykuł. 

PROKURA'(COR WILEŃSKI CZEKAŁ, BY GO 
OKRADZIONO. „Wileński Ekspress“ opowiada, że 
prokutator wileński Hurczyn aresztowany ostatnio 
za kradzież depozytów sądowych, zwykł był p:enią« 
dze olrzyniywane jako depozyty przechowywać u Sie- 
bic w mieszkaniu w otwartej szufladzie, a nie w ban- 
ku, ani w kasie sądowęj. Prokurator czekał, by go 
okradziono. Gdyby go bowiem okradziono, złożyłby 
całą winę na złodzieja. Na jego nieszczęście złodziej 
nie zjawił się. Nie mogąc dłużej czekać. sam zabawił 
się w złodzieja i jako taxi siedzi obeCnie w areszcie. 

Do wiadomości tej dodaje ‚Wileński Ekspress" łe 
należy sobie życzyć, by władr'2 Śledcze zuinteraso- 
wały się kwestją, kto rekomendował p. Hurczyna na 
prokuratora we Wilnie, 

SKAZANIE POLICJANTÓW- ŁAPOWNIKÓW) 
WE WILNIE. W głośnym procesie policji wiłeń.- 
skiej, oskarżonej o łapownictwo, zapadł wyrok skuz i- 
jacy: 1) Jana Śzolca b. komisarza I. komisarjata 
na 2 lata i 6 miesięcy Więzienia. 2) Jórefn Rudkie- 
wicza, Starszego przodownika tego komisarjalu na U 
rok więzienia. 3) Adolfa Kułakowskiego, b. starszego 
przodownika powyższego komisarjatu na 1 rok wig- 
zienin. 4) Schneidera Izaka na 5 miesięcy więzisnia, 
5 Antoniego Pawłowicza, b. kierownika ur<edu śled- 
czego na miasto Wilno na 2 tygodnie aresztu, B, pod 
inspektor policji państwowej oskarżony Tolpvho i 
frzoclownik zastali uwolnieni. P 

ZNOWU DRFRAUDACJE, Dyrekcja kolejowa wa 
Lwowie wykryła nadużycie na szkodę skarbu pań- 
stwa, dokonane w oddziale „Orbisu* w Borvsławiu. 
Defraudacji dokonał inspektor kolejowy, który zbieał 
w niewiadomym kierunku. Suma zdefraudowańych 
pieniędzy wyncsi 35,000 zł 

W Stoljpcach aresztowano rachmistrza Knsy skar- 
bowej Kaz. Jaworka ped zarzutem zdefrnudownnia 
65000 zł. który jednak da winy się nie przyznaje. 
Śledztwo prowadzi pedprokuratar przy współudziale 
komisji skarbowej. 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. W wojeWó- 
dztwie poleskiem aresztowały władze Członków or- 
ganizacji komunistycznej w liczbie $1 osób. 

ZUCHWALY NAPAD NA POCIĄG. Onegdaj o 
12 godz. w nocy do przedziału pociągu idącego ze 
Lwowa do Krakowa wpadł zamasj:owany bandyta, 
W przedziale siedziała jednu tylko pasnżerka Wy- 
socka, od której Opryszek zażądał pieniędzy. Wysac- 
ka chwyciła za kamulec, a wówczas Opryszek Spa- 
cit cyngiel rewolweru, który jednak nie wypalił. 
Na wszZcżęty przez napadnętą alarm — oprySzek ulo- 
init sie, uciekając do drugiego wagonu. Tam jednak 
zosinł ujęty przez konduktora. 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 

PRZEDSIĘBIORSTWA ŻYDÓW ŁÓDZKICH W 
TEL AWIWIE. W Toal Awiwie ukończono budowę 
budynków fabrycznych, wśród nich kilku nowych 
fabryk założonych przez przemysłowców łódzkich. 

AUSTRJACKI KARDYNAŁ ARCYBISKUP va- 
mierzą w najbliższych dniach odbyć podróż du Pale- 
styny, celem zaznajomienia się z położeniem w kra- 
ju. Po powrocie z Palestyny kardyna? złoży Wa:yka- 
nowi relacje ze swej podróży. 


Aaa 


DZIENNIK KATOLICKI © ŻYDOWSKIEM | 


DZIELE ODBUDOWY W PALESTYNE, Dziennik 
katolicki „Unita Catolica", wychodzący we Florencji 
zamieścił szczegółowy artykuł o posiępach Żydow= 
skiego dzieła odbudowy w Palestynie, 


e 


KONCERT 


Proces Steigera 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej) 


Przew.: Pan jej nie zna? 

Św.: Osobiście nie. Możliwe, ze twarz jej 
widziałem kiedyś, bo chodziłem do teatru i 
byłem też za kulisami. Możliwe więc, że twarz 
tę znałem, ale czy to Pasternakówna, tego nie 
wiem. 

' Przew.: Więc osobiście nie znał pan Paster- 
makówny? 

Św.: Osobiście, nie. 

Przew.: I do dziś dnia pan jej nie zna? 

Sw.: Owszem, wiem. Na ulicy, jak byla wi- 
zja lokalna byłem tam i zorjetowałem się wie- 
dy, że to pewnie ona. 

Przew.: Pan brał udział w wizji lokalnej? 

Św.: Przypadkowo przeszedłem. Oczywiście 
stałem za kordonem. Widziałem ją, i wobec 
tego, że ją prawdopodobnie w teatrze widzia- 
łem, zorjentowałem się, źe to Pasternakówna. 

Przew.: Co się później stało z temi osobami? 
Czy między nimi był Steiger? 

Św.: Tak. Był urany w płaszcz, 

Przew.: Czy to ten sam? 

Św.: Czy to ten sam, nie wiem. Wtedy był 
ubrany w płaszcz i miękki kapelusz. 

Przew.: Pan nie może się  zorjentować. 
Niech się pan namyśli. E 

$w. Twarz poznałem i okulary. 

Przew.: Co się stało z tą osobą? 

Św.: Doszli do auta, auto skręciło. Wsiedli 
do auta i pojechali na ul. Jagiellońska. 

Przew.: Kto był w aucie a kto wsiadł? 

Św.: Te osoby, które aresztowały i p. Stei- 
Ber. 

Przew.: A kto więcej? 

Św.: P. insp. Łukomski. 

Przew.: Skąd pan wie, że Łukomski? 

Św.: Z gązet. 

Prok.: Czy pan słyszał głos jakiegoś woła- 
lacego mężczyzny? 
© Św.: Przy aucie... 

Prok.: Przy aucie? 

Św.: Przy aucie nikt nie mówił. Przy aucie 
zbiegowiska nie było. 

Prok.: I żaden głos nie podniósł się przy 
aucie? 

Św.: Przy aucie nie widziałem, tylko na 
rogu koło Musiałowicza ktoś ręką wymach:- 
wał za autem a z auta ktoś reką odpowiadał. 

Prok.: Ale głosu pan nie słyszał? 

Św.: Nie. 

Prok.: Zanim auto ruszyło nie? 

Św.: Nie, 

Prok.: A później? 

_ Św.: Możliwe, że słyszałem, ale widziałem, 
że ktoś wymachiwał ręką do anta. 

Prok.: Ręką to nie głos. ` 

Św.: Ja byłem koło Sokołowiskiego i zauwa 
żyłem, że obok Musiałowicza na rogu ktoś 
stał i wymachiwał ręką do auta. 

Dr Landau: Czy ten pan w mundurze, który 
siedział w aucie odpowiadał coś, kiedy ta ko- 
bieta przerwała i powiedziała, że to ten. 

Św.: Właśnie od razu poznal, że to sprawca. 
To mnie bardzo zdziwiło. 

Przew.: Nie mogę dopuścić do tego pytania, 
bo według uchwały Trybunału świadek ten 
został powołany tylko na tamte okoliczności. 
' Dr Landau: Chciałem stwierdzić, że o ile 
zdaje się, to o ten głos, który miał się odezwać 
przy aucie, świądek również nie był dopu- 
szczonym, a jednak przed chwilą o głos ten 
był bardzo dokładnie wypytywany przez pana 
prokuratora. 

Na żądanie obrony przewodniczący stwier- 
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W sali kawiarnianej codziennie wieczorem 


orkiestry salionowej 
Potrawy i napoje pierwszej jakości. 


„NOWY DZIENNIK", poniedziałek 16 list. 


Five o <iecki 


W obu Ievaiach, ceny znacznie zniźone. 
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WALORYZ4CJA WIERZYTELNOŚCI 
Z OBLIGACJI PRZEMYSŁOWYCH W NIEM 
CZECH. 

W wykonaniu niemieckich usiaw waloryzacyjnych 
z dn. 16 lipca 1925 r, Rzesza Niemiecka przeprowa- 
dzać będzie wałoryzację i zamianę pożyczek w sżo- 
sób następujący: 

1) Hipoteki, dlugi gruntowe i rentowe, ciężary re- 
alne, prawa zastawu okrętowe i kolejowe waloryza- 
wane będą zasadniczo na 25 proc. ich wartości w zło 
cie. Dla zgłoszeń (Amtsgericht) tych hipotek, już 
spłacoaych, ustalony jest termin do 1 stycznia 1926 
r. Pozatem zaleca rząd niemiecki, z uwagi ua SZCze- 
gólne trudności w tej dziedzinie, pomoc prawną a- 
dwokata niemieckiego. 

2) Obligacje przernysłowe konwertowane będą za- 
sadniczo na 15 proc. ich wartości w złocie. Dodalko- 
we prawa przysługują tzw. dawnemu posiadaniu tj. 
posiadaczem obligacyj od dn. 1 lipca 1920 r. oraz w 
razie zaistnienia szczególnych wypadków. przewidzia 
nych przez prawo, zwłaszcza dla wspólnej sukcesji 
prawnej (np. nabycie przez rozdział wspólności spad 
kowej itp.). 

Zgłoszenia posiadanych obligacji nałeży uskutecz- 
niać natychmiast u dłużników, którzy emitowali o- 
bligacje, a to z uwagi na fakt, że posiadacze euro- 
pejscy zobowiązani są w ciągu jednego miesiąca 
zgłosić swój Stan posiudania u dłużników, którzy 0- 
głosili wezwanie do zgłoszeń dawnego posiadania, w 
„ Deutscher Anzeiger“ oraz w innych do zgłoszeń 
dłużników, przeznaczonych dzienników, 

Posiadacze obligacji, zamieszkali poza Europą, o- 
bowiązani są uskutecznić wspomniane zgłoszenia w 
cągu czterech miesięcy od daty ogłoszenia wezwa- 
nia dłużnika. 

Zgłoszenia należy dokonać, załączając płaszcze 
zewnętrzne arkusza obligacyj lub keity depo ylowe 
craz dowody dawnego posiadania. 

Konwersji podlegają również wczesniej Wylosowa- 
ne i wypowiedziane obligacje. 

Właściciel obligacyj który złożył je w banku, prze 
prowadzającym za przedsiębiorstwo emitujące Wy- 
łosowanie i wypowiedzenie obligacyj, winien swe 
prawa zgłosić w odnośnym banku, a o ile jest posia- 
daczem dawnym winien wydać polecenie, by bank 
nateychmiast przesłał obligacje do firmy emisyjnej 
celem zgłoszenia dawnego posiadania, równoczesnie 
zawiadamiając bezpośrednio o tem firmę emisyjną. 
0-0— 


PRZEMYSŁ 

ZNACZNE ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA 
W ANGLJI. Według ostatniego tygodniowego Wy- 
kazu Ministerstwa Pracy, liczba bezrobotnych zmniej 
szyła się w porównaniu z tygodniem poprzednim o 
dza z protokołu, że rzeczywiście uchwała Try 
bunału nie dozwoliła pytać świadka na te oko 
liczności, 

Dr Grek prosi o o uchwałę Trybunału, gdyż 
jest niepodobieństwem, aby wniosek na po- 
wołanie świadka był z góry już stylizowany, 
w jakich wypadkach ma być pytanym. Uwa. 
ża, że jeżeli świadek występuje w ciągu ze- 


KAWIARNIA „ESPLENĄADE', KRAKÓW. 
W sal: dancingowej odbywają się w soboty, niedziele i święta 


od godziny 5-tej popołudniu. 
Również codziennie wieczorem o godz. 10-tej 


DANCING 


przy akomp. oryg. zespołu muzyki ameryk. 
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24,700 w ten sposób w chwili obecnej ficzba bez- 
robotnych w Anglji wynosi 1,207,709. W ciągu osta- 
trich pięciu tygodni około 130000 bezrobotnych zna- 
lazło pracę. W porównaniu z rokiem ubiegłym jest 
<becnie o 20,000 bezrobotnych mniej. Stałe zmniej- 
szenie się liczby bezrobotnych jest właśnie tym fa- 
ltem ekonomicznym, który posłużył premjerowi Bal- 
dwinowi jako podstawa do przewidywań lepszej 
przyszłości zaznaczonych w mowie, wygłoszonej 
frzez niego na bankiecie w Guildhall. 

Z PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO W WIELKO- 
POLSCE. Przemysł maszynowy w Wielkopolsce u- 
skarża się wielki brak Środków obrotowych, Spo- 
wodowany przez zulegamie w wyplutach przez od- 
biorców. Między inaemi instytucje rządowe jak np. 
P. K. O., bardzo opóźniają wypłaty. W rezultacie fa- 
bryki pozbawione są w zupełności środków obroto- 
wych, co wywołuje stałe zmniejszanie się produ- 
kcji, pomimo dostatecznej ilości zamówień, Poza. 
tem fabryki maszyn, uskarżają Się na wysokie ko- 
szly kolejowe oraz ua utradaisaia przy imporcie 
surowców, lub też części maszyn z zagranicy. Obe 
cny Stan zatrudnienia w 191 przedsiębiorstwach wy- 
nosi 9,655 osób. 

KAMPANJA CUKROWNICZA I RUCH KOLE- 
JOWY. Ministe'stwo Kolei komunikuje, iż w osta- 
inich dhiach, pod koniec kampanji cukrowej daje 
się Zauważyć na kolejach wzmożony ruch w tych 
dyrekcjach , w których znajdują się większe płan- 
tacje buraków. Obecnie ładuje się przecię'nie 2 tys. 
wagonów buraków dziennie. Najwięcej, bo okolo 
1000 wagonów przypada na dyrekcję poznańską, 500 
wagonów na dyrekcję gdańską, reszta zaś na dyre- 
kcję warszawską, radomską i lwowską, 

OGÓLNO POLSKI SYNDYKAT ŹBLAZNY. 
Związek Polskich Hut Żelaznych oraz Górnośląski 
Związek Przemysłowców Górniczo- Hutniczych wy- 
razily gotowość stworzenia w jaxnajpredzym CZa- 
Sie ogólnopolskiego syndykatu żelaznego. Prace przy, 
gotowawcze i rokowania prowadzone do realizacji 
tego syndykatu są obecnie w toku w krótkim: Qzasła 
należy się spodziewać powstania tej nowej organi- 


zacji. 
KOMUNIKACJA 
KOMUNIKACJA LOTNICZA Z CZECHOSŁO- 
WACJĄ. Dnia 9 listopada wyjechał do Pragi na 
konferencję polsko. czechosłowacką w sprawach lo- 
tniczych Vice—dyrektor departamentu eksplłoatacyj- 
Lego Ministerstwa Kolei p. F. Moskwa. Konferen- 
cja ta ma na celu uregulowanie przelotów apara- 
tów należących do polskich linji lotmiczych nad te- 
rytorjum czechosłowaczim. Głównie chodzi tu o 
komunikację powielrzną Warszawa— Kraków—Wie- 
deñ. 
znań z nowemi relacjami, należy go także tł 
na te okoliczności wypytywać, zwłaszcza wi 
tym wypadku, gdy chodzi o okoliczności, któ- 
re rzucają światło na sugestję jednego świad» 
ka. Z tego też wnioskuje, że pytanie dra Lam- 
daua powinny być dopuszczone. 
Trybunał jednak nie przychyla się do tego, 


zeznania ojca Steigera 


Nastópnie zostaje wezwany ostatni świadek 
Chaskiel Steiger, szkłarz, ojciec oskarżonego, 
lat 57, właściciel składu szklarskiego. 

Przew.: Pan zna ważność przysięgi, jej świę 
tość i skutek? 

Św.: Może mnie panowie uwolnia od przy- 
sięgi, bo dziś jest święty dzień sobolni i nie 
chciałym dziś przysięgać. Jeżeli jednak mu- 
szę, to przysięgę złożę. 

Na żądanie prokuratora przysięgę odebrano. 
Zeznaniom ojca Steigera przysłuchuje się li- 
cznie zebrana publiczność w wieikiem skupie 
niu. Bezpośredniość jego zeznań czyni potężne 
wrażenie. Gdy mówi o niewinności syna, wy- 
bucha głośnym płaczem. Zauważyć można ró 
wnież lzy w oczach syna. Słychać też szlocha- 
nia wśród publiczności. Członkowie Trybuna- 


łu, szcżególnie przewodniczący, nie tają też 
wzruszenia. Również na twarzach sędziów 
przysięgłych maluje się wzruszenie. Obrońcy, 
jakby przykuci do ławy, przysłuchują się tym 
prostym, z głębi zbolałcgo Serca płynącym 
zeznaniom. 

O swojem dziecku może świadek mówić tył- 
ko w superlatywach. Zresztą wszystkie jego 
dzieci są wzorowe. Specjalnie jednak oskar- 
żony był chlubą rodziny. Był bardzo pilny. 

W szkołe był zawsze Celującym uczniem. Z jego 
powodu nie miał nigdy żadnych przykrości. Po zda- 
niu matury, gdy wstąpił na uniwersytet, zdawał egza 
mina bardzo regularnie. Jak był przywiazany do 
ojca Świadczy fakt, że mimo studjów pewnego dnia 
w czasie inwazji, kiedy ojciec miał dużo roboty, 
o ludzi było trudno i nie chciał żadnego zamówienia 
przyjąć, Wtedy syn stał z nim przez 14 dni do 11-ej 
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i 
w nocy przy warsztacie i kitował okna, Nie choia- 
tem — powiada Świadek — przyjąć zamówienia. Za 
mmówichie to było bardzo (pilne. iMała być gotowe 
do 14 dni, Mówiłam do zamawiającego: to jest nie- 
możliwe, by w iym czasie wogóle to wykonać. Ale 
Syn nalegał, mówił: ojcze, teraz są ciężkie Czasy 
i razem z młodszym bratem Feliksem nalegał: Niech 
tato tej roboty nie puści. Będziemy się starali by 
robota była na Czas gotowa. Wtedy nie można było 
dostać ludzi, więc od godziny 7 rano do 11 w nocy 
pracowali ze mną. Ja krajałem Szyby, a oni kito- 
wali Rzeczywiście do 14 dni robota była Skoń- 


Przew.: Zapytam pana o niektóre rzeczy, na które 
może będzie panu trudno odpowiedzieć, 

Św.: Jestem pewny, Że nic nie będzie 
Tylko prawdę mogę powiedzieć. 

Przew.: Zapytam się więc pana, Czy pan Się orjen- 
tuje, jakich społecznych przekonań był syn. Jakie 
poglądy miał? 

Św.: Wszystko wiem. 

przew.: Może pan się tem niezajmuje? 

Św.; iWiem, jakim on był człowiekiem. Wtedy, kie- 
dy był zamach na pana Piłsudskiego we EWowie, 
syn mój złapał się za głowę, mówiąc: Boże, co się 
u nas dzieje! Że nie może nigdy u nas być spokój]! 
To też o lanm może Świadczyć służąca, która słu- 
żyła u mnie wtedy. Ita służącą która teraz nawet 
mie Służy już u mie, poWiedziała, że chce iść 
Świ é. Syn mój » jest człowiek całkiem spo- 
kojny, cichy, 

| e Niepokoiły go takie rzeczy jak strzela- 
kie 
Éw.: Na niego to działał» okropnie. 

Przew.: Jakie miał przekonania? 
Bws Był sjonistą, wstąził da „Makabei". 

„i Musyę o to też zapytać, czy słyszał 'pan 
komuniśmie? Czy pan sobie to wyobraża? Niech 


trudmem. 


` 
lie 


' się pan o tem? 

( Bu Dość Aż zanadto. Dziwię Się że syn tak dłu 
mimo tego, Że jest niewinny. Jeden Pan 

ma niebie. (Świadek Zalewa Się łzami. Poru- 

(Samota sali, ałychać szłochania. W! oczach jednego 


| Spaa widać by. Przewodniczący też nie ukry- 
Teatini Na eN panuje grobowa cisza). 

+ BPzaew. (go chiii): 

pan mógłby z tego Sobie zdać sprawę, 
| pan podejrzewać, Że Syn pana miał 
|mpasrywania komaniatyczne? 

f Fo wykluczone. Wiem na pewno. Ja się w tem 
Hak bardzo dobrze nie orjeniuję, ale wiem na pewno 
ibe © nim nie jest. F f 


, Preaw.: Wspomniał pan, że syn miał spokojne 
(Bopakrywania i lubił spokój. 

Éw.: Tylko spokżjó. Miał taką samą naturę jak ja. 
j Prsew.: Czy miał jakie papiery komunistyczne, 
wywrotowe? 

gw.: Teraz to ja sobie to wyobrażam. Przedtem 
to wogóle o takich rzeczach nie wiedziałem, ale ko- 
Munista te napewno nie byl. 

Przew.: A teraz co do religijności, 

Św.: Syn mój tak bardzo pobożnym nie jest. Lu- 
biał on natomiast tradycję żydowską. We święta 
ebodzjł się ze mną modlić, zwłaszcza w Sądny Dzień 
ina Nowy Rok. Nawet na młodszego syna się skac- 
Żył dhaczego nie wstaje wcześniej i późno przycho- 
Śri do bożnicy. ; 

Przew.: A modlii się? 

Bw.: Tak. Modli} się. Syn siedział koto mnie i mo- 
Gli! się. Miałem Z tego zawsze pociechę. Nie wiem, 
ezy to panom wiadome, U nas istnieje Święto Pe- 
sach. Nie wiem jak to po polsku. Jest wtedy kola- 
Gja. Syn raz przy kolacji mówił, Że jak się ożeni, 
$o tak samo będzie siedział i odprawiał „sejder” jak 
fato. Mnie się to bardzo podobało. 

Głos s lawy przysięglych: Co to jest seder? 

Dr Landau: Jest to rytualna wieczerza, połączo- 
8a z modhitwami. 

$w.: Kiłka razy to powlórzył. Panowie, mój syn 
fest niewinny. Ju wszysiko wiem. Wiem, Że on jest 
Blewinny. Swoją głowę dalbym za to, 

Przew.: W ten sposób nie można, 

Éw.: Ale ja napewno wiem, że on jest niewinny. 
Obcy ludzie, którzy go znali, nawet katolicy, nie 
Żydzi moi odbiorcy mówili; panie Steiger, my damy 
Głowę Za to, Że Syn jest niewinny. Wszyscy go znali, 
jak on się uczył, jaki pilny był. Przychodził bo- 
wiem do mnie do sklepu i wszyscy go Znali. 

Nasępnie zadają świadkowi cały szereg py- 
tań na okoliczności, które już zostały na roz- 
prawie poruszone. M. in. przewodniczący wy- 
pytuje go czy Orlicka, która wczoraj była 
przesluchana w charakierze świadka, była uj 
niego? J 


| 
czona. Do firmy Meiul wstąpił w r. 1923 i był tam 
aż do jego nieszczęścia. 


$w.: Wczoraj młodszy syn Feliks opowic- 
dział mi, że faktycznie jakiś pan w tamtym 
reku byl u nas i powiedział, że jak trzeba bę- 
dzie, to żona jego może świadectwo złożyć. 
Ale wtedy do nas masa ludzi przychodziła. 
My wszyscy byli jak nieżywi. Nie wiedzieli- 
śmy, co się z nami dzicje. 

Następnie radca Gettinger stawia szereg py 
tań, zmierzających do wyświelenia, jak Stei- 
ger żył we Wiedniu i, jakkolwiek świadek zdo 
łał wyjaśnić, że syn żył we Wiedniu na koszt 
kuzyna dra Reizesa, który w dowód wdzięcz- 
ności, że kiedyś był na utrzymaniu u świadka, 
syna utrzymywał we Wiedniu, radca Gettin- 
ger ciągle wentyluje tę sprawę stawiając sze- 
reg pytań, mogących nasunąć przypuszczenie, 
czy Steiger nie miał we Wiedniu pieniędzy z 
innych źródeł. Specjalnie zwraca radca Gettin 
ger uwagę, że Steiger uczęszczał na akademję 
eksportową, która jego zdaniem wymaga wiel 
kich kosztów. Oskarżony wyjaśnia, że był na 
utrzymaniu u dra Reizesa, czesne nie było ta- 
kie wysokie, jak sobie radca Gettinger wyobra 
ża, koszla też nie były wielkie, jedynie skry- 
pta, które można było sobie wypożyczyć. 

Cu sa; auido. Qt, sobie zwykła żydowska 
rzemieślnicza rodzina, która tylko dzięki swej 
wyżej niż przeciętnej inteligencji potrafiła 
przy dobrej woli i dość znacznych wysiłkach 
dać dzieciom odpowiednie wykszałcenie. 

: Na tem rozprawę odroczono do poniedział- 
u. 
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Tajemnica odgatywania myśli 


Czy materjalizacja jest prawdą! 

(Doświaciczenia Hansa H. Ewarsa) 

Znany autor „Alraune* Hans Heinz Ewers 
zajmuje się oddawna tak bardzo ciekawą dzie 
dziną okultyzmu. W rozmowie z pewnym 
dziennikarzem wiedeńskim opowiedział E- 
wers swoje niezmiernie interesujące doświad 
czenia na tem polu. Z rozmowy tej pozwoli- 
my sobie przytoczyć następujące ustępy: 

Przed wielu laty sprowadził mnie szczęśli- 
wy przypadek z wielkim Edisonem. „Czem 
jest właściwie elektryczność?“ — spytałem 
się wówczas czarodzieja naszych czasów. Od 
powiedź jego była krótką i węzłowatą: „Nie 
wiem". Otóż wedle mego najgłębszego prze- 
konania te tajemnicze siły, które wywołują 
tyle cudów, w rzeczy samej nie są ani o włos 
więcej ponadziemskie, ani też bardziej tajem 
nicze, niż elektryczność, z tą tylko różnicą, że 
ich objawy są nam mniej znane. 

Miałem kilkakrotnie sposobność być przy 
seansach znakomitych medjów. Najbardziej 
zainteresowały mnie seansy z hardzo sław- 
nym w owym czagje telepatą Reesem, Ten 
nadzwyczaj zwęczny odgadywącz myśli, któ» 
remu przypisywano nawet zdolność odgady- 
wania przyszłości, wprawiał w zdumienie to 
warzystwo nowojorskich salonów. Zaprosze- 
ni na seans goście spisywali na kawałku pa- 
pieru rozmaite zdania w rozmaitych językach. 
Mister Rees znajdował się w drugini pokoju, 
mając przed sobą arkusz papieru, który zapi 
sywał hebrajskiemi literami. Widocznie he- 
brajski alfabet był mu bardziej znany, niż ła. 
ciński. wszyscy goście już swe karteczki 
wypełnili, wszedł misier Rees do sałonu i ze 
swego arkusza pąpięry odczytywał zawartość 
wszystkich karteczek a wszystko zgadzało się 
co do joty. Chciałem odgadnąć tajemnicę Ree 
sa i spytałem się go, w jaki sposób daje sabie 
radę. Telepata odpowiedział mi, że musi się 
tylko skoncentrować, by pojedyńcze karteczki 
oglądnąć calkiem wyraźnie swemi oczyma i w 
ten sposób odczytać ich treść. Mister Rees dzię 
ki tym swoim właściwościom został nazwany 
„człowiekiem o roenigenowskich oczach“. Nie 
ufałem jednakowoż temu wyjaśnieniu i rze- 
czywiście udało mi się je obalić przy najbliż- 
szej sposobności Jeden z gości Rosjanin, na- 
pisał mianowicie na karteczce: „Muszę jutro 
zapłacić ezynsz mieszkaniowy”. Misster Rees 
odczytał: Jutro jest dzień św. Jana. A więc za 
szła tutaj widoczna pomyłka, ale ta pomylka 
pozwoliła mi wglądnąć w mechanizm jego 


sztuki. Oto w Rosji reguluje się zwykle czyna 
sze na św. Jana, a gość, który te słowa napja 
sał na karteczce, imyśłał równocześnie, że ju» 
tro jest właśnie św, Jana. Mister Rees nia 
czytał więc pisma swemi  roentgenowskiemi 
oczyma, tylko czytał myśli. Nakłoniłem więc 
wszystkich uczestników scansu, by tylko poa 
zornie zapisywali swe karteczki, a w rzeczy« 
wistości ani słóweczka nie napisali. Mister 
Rees i tym razem odczytał ze swoich hębrgja 
skich hieroglifów wszystko to, © czem go- 
ście myśleli, gdy ręka ich pozornie zapisywa 
la karteczki. Mister Rees nie posiadał więc 
roenigenowskich oczu, a umiał tylko odczy« 
tywać myśli. W kilka miesięcy później uczy 
niono z niego w Nowyin Jorku proroką, rozu. 
mowano bowiem, że człowiek, który umie odł' 
gadywać myśli, potrafi także przewidzieć 
przyszłość. W ten sposób Rees stał się wkrót 
ce znakomitością na Wallstreet. Znani kup. 
cy, przedsiębiorcy i finansiści przed swemľ 
operacjami giełdowemi zwracali się do Reesa, 
który o lych rzeczach nie miał żadnego poję 
cia. Stosowano się do jego rad, które po więn 
kszej części okazały się szczęśliwemi. Chcia'« 
bym przy tej sposobności zwrócić uwągę je- 
szcze na jedną okoliczność, którą zauważy- 
łem podczas tych seansów. Jest rzeczą wiadon 


mą, że telepata najłatwiej potrafi czytać w, 
myślach jakiegoś osobnika, gdy trzyma w 
swojej ręce jego rękę. Otóż okazało się, że 


zwykły drut miedziany, który łączył telepatę 
z daną osobą, oddaje tę samą przysługę. Ro- 
bi to wrażenie, jak gdyby tajemnicze fale my, 
ślowe można przewodzić taksamo, jak elekiry, 
czność. Wykazał to znany neurolog z Medjo« 
lanu prof. Cazzameli, który przyjmuje dale- 
ko idące podobieństwo fal myślowych z fala 
mi elektro-magnelycznemi. 

Zmarły niedawno berliński inżynier Grune 
wald był moim przyjacielem. Grunewald u- 
rządził sobie laboratorjum, celem zbadania A 
stoty medjumizmu. Wymyślił w tym celu 
wszelkie możliwe instrumenty kontroli, jak! 
niezliczone aparaty fotograficzne, wagi prece 
zyjne, lampy sygnałowe itd. Brałem parę ra. 
zy udział w seansach u niego, lecz nie nahy- 
łem tego nieałomnego przekonania, że tzw. 
materjalizacja, a więc wyłaniąnie się z nst 
medjum dziwnego tworu, polega ną prawdzie 
i rzeczywistości. Zduje mi się, że materjalizą 
cja jest oszustwem. Badacze okultyzmu ostrze 
gaja też ciągle wszystkich biorących udział 
w seansie, by rękoma nie dotknęli się „ektopla 
mmy*, to jest tej materji, która wydobywa 
się z ust medjum. Narazie to się niendało, 
gdyż zasłaniają się tem, że mogłoży to sprową 
dzić śmierć medjum. Ja niewiele sohie robi- 
łem z tej groźby i przywłaszczylem sobie raz 
kawałeczek  zmaterjalizowanej  eklopiazmyą 

Był to Lylko papier bibulasty i gips. Nie u 
lega więc 1:3jraniejszej wątpliwości, że me- 
djum popełniło oszustwo. Qd tego czasu wię 
cej nie wierzę w realność tego zjawiska. 

Mimo jednak oszustw już stwierdzonych i je 
szcze niestwierdzonyjch jestem jednakowoż 
przekonany, że okultyzm sprowadzi w nie!qg 
lekiej przyszłości rewolucję nauki, tak jak 
to swego cząsu uczyniła teorja Galwaniega o 
elektryczności. 

RZECZY CIEKAWE. 


Ler «czenie kolorami 


W! angielskiem piśmie lekarskian „The Prectkte. 
ner“ r. Dodson Hessey pisze o leczenia barwami 
rozmaitych chorób. Dr. Heisey opowiada o wypad- 
kach uleczenia barwami naurastenji, ne vralgji, nene 
ritis, bezsenności, uderzeń krwi do głowy, depresji 
umysłowej : innych zaburzeń. Tezy najkorzystniej. 
sze, najhbarikziej użyteczne kolary to barwy +ieloha, 
niebieska i pomarańczowe. Zielony kolor ddwnić 
kojąco działa na system nerwowy, daje Wnażanie <ise 
pla, uśmierza ból i obniża ciśnienie krwi. 

Kolor nógbicskj Ściąga najdyplniejęze naczynia 
krwionośne, dxje wrażenie chłodu, podnosi GiŚRIE» 
nie krwi. 

Barwa pomarańczowa ożywia i dodaje odwage 
Kuracja polega na oświetleniu kołorawą lempką a 
sile 100 świec; pacjent przywdkięwa do oświelania 
biała aZaiy. i 


Przywódcy stron nictw w Eefws erze. — Wielka koalice a czy 
rządowa. — Kc e życewskie usuniete od wspólpracy: — Marszałek 
Pilsudski w Beiwederze. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


rządowej, czy «o uielkiej koalicji stronietw. 


Warszawa. 14 11. Sin. Przez cały dzicń 
dzisiejszy odbywały się w Belwederze kon- 
ferencje przywódców stronnictw sejmowych 
na temat sytuacji przesilenia. Poniżej przed- 
stawiamy chronołogicznie przebieg tych ro- 
kowań. 


Klub Piasta wobec sytuacji 


O godzinie 10 rano odbył pan prezydent 
Rzeczypospolitej konferencję z pos. Witosem. 
Poseł Witos, wróciwszy do sejmu, przyjął 
sprawozdawców sejmowych i oświadczył im 
co następuje: Pan prezydent Rzeczy pospolitej 
poinformował mnie o przebiegu dotychcza- 
sowych rozmów i zapytał mnie o stanowisko 
mego klubu, czy wstąpimy do większości 


| 


Oświadczyłem w odpowiedzi, iż uważamy, 
rząd koalicysny wa kcorieczny w obecnej 
chwili i w takim rządzie wzięlibyśmy udział 
W zwykłej większozei rządowej wzięlibyśmy 
udział, gdyby ona wskazywała trwałość i 
gdyby gabinet był odpowiedni zieżony. 


Stanowisko N. R. R. 


Następnie przyjał pan prezydent w Bel- 
wederze przy wódeę Narodowej Partji Roboni- 
czej posła Popiela. Stanowisko swe wobec 
przyszłego rządu uzałeżnia NPR. od uwzgłę- 
dnienia żądań warstw ubogich, utrzymania 
reform socjalnych i złagodzenia klęski bez- 
robocia. 


Koło Zyd wobec sytuacji przesileniowej 


Dłuższą rozmowę odbył pan prezydent Rze 
czypospolitej z wiceprezesem Koła Żydowskie 
go posłem Rozmarinem. Pan Prezydent infor- 
mował się szczegółowo o stanowisku Koła wo- 
bec koncepcji wielkiej koalicji. Pos. Rozma- 
rin oświadczył, iż jedynem rozwiązaniem obe 
cnej sytuacji jest koalicja wszystkich stron- 
nictw przy zawieszeniu walk politycznych i 
zwróceniu całej uwagi na sprawy gospodar- 
cze i finansowe. Inne rozwiązanie sprawy — 
podkreślił pos. Rozmarin — nie doprowadzi 
do celu. Jedynie koalicja wszystkich stron- 
nictw może uspokoić kraj i spotkać się z zau- 
faniem zagranicy. 

Równocześnie pna prezydent Rzeczypospołi 
iei oświadczył pos. Rozmarinowi, że doszły gó 
osiatnio wiadomości o państwowotwórczej pra 
cy Koła Żydowskiego, chętnie więc posłucha 
opinji Koła w sprawie kandydatur członków 
przyszłego rządu. Przytem pan Prezydent wy- 
mienił szereg nazwisk, na które poseł Rozma- 
rin wyraża zgodę lub przeciw którym opono- 
wał Wkońcu rozmowy oświadczył p. Prezy- 
dent Wojciechowski, że znane mu jest dostate 
cznie ciężkie położenie handlu i przemysłu, 
oraz, że wie, iż wskutek obecnej sytuacji cier- 
pi bardzo ludność żydowska. 

O godzinie 1 popołudniu wezwany został do 
Belwederu marszałek Sejmu p. Ralaj. Przed 


wyjazdem swoim do Belwederu, przyjął mar- 
szałek dziennikarzy, sprostować wiadomość, 
podaną przez jedno z pism, iż marszałek za- 
mierza wywołać przesilenie na stanowisku 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po audyencji swej przyjął p. Rataj ponow- 
nie dzieninikarzy i oświadczył im: „Byłem u 
prezydenta Rzeczypospolitej, by wymienić spo 
strzeżenia i uwagi, jakie się w czasie rozmów 
prowadzonych przez Prezydenta z poszczegól- 
nymi przedstawicielami klubów wyłoniły. O 
ile mi wiadomo — mówił p. Rataj — pan Pre- 
zydent będzie jeszcze dziś rozmawiał z przed- 
stawicielami niektórych stronnictw, zanim po 
weźmie ostateczną decyzję. Nie jest wykluczo 
nem, że jeszcze dziś wieczorem będę znowu w 
Belwederze". 

Na pytanie jednego z dziennikarzy, ile praw 
dy mieści się w pogłosce, jakoby pod sugge- 
stją rozmów z przedstawicielami niektórych 
klubów pan Prezydent powierzył misję two- 
rzenia gabinetu marszałkowi sejmu, p. Rata- 
jowi. P. Rataj odpowiedział: Odpowiedziałem 
już wczoraj, że niema o tem mowy, Przyzwy- 
czajony jestem do gruntownego przemyślenia 
każdej odpowiedzi zwłaszcza w sprawach pu- 


Deklaracja marszałka Piłsudskiego 
przed Prezydentem Rzeczypospolitej 


Punktualnie o godzinie 2 popołudniu przybył pier į 


wszy Marszałek Polski, Józef Piłsudski do Belwe- 
deru Specjalnie ustawione warty honorowe oddały 
marszałkowi honory wojskowe. Marszałek wszedł 
do pałacu belwederskiego przy odgłosie trąb i fan- 
łar. Marszałek został bezzwłocznie przyjęty przez 
Prezydenta. 

Po przywitaniu się z p. Prezydentem marszałek 
odczytał przygotowane oświadczenie w Sprawie sta- 
nu armji. Po przeczytaniu deklaracji 'esrszałek po- 
prosił Prezydenta Wojciechowskiego, by raz je- 
szcze odczytał przed nim zgłoszoną deklarację. 

Deklaracja marszałka Piłsudskiego brzmi: Uwa- 
Żum Za Stosowne ostrzedz pana Prezydenta prze po- 
minięciem moralnych interesów armji polskiej W roz 
ważaniach przy rozwiązaniu obecnego kryzysu. Czy- 
niono to już dwukrotnie i ze smutkiem stwierdzić 
mus/ę, Że rezullaty lego pominięcja doprowadziły 
do coraz silniejszego rozdrażnienia w wojsku. Nie- 
Podobna bowiem żądać, by w państwie naszem woj- 
sko służyło patrjmn politycznym w ich prywatnych 
interesach. Niepodobna też sądzić, iżby wojsko. 


blicznych. Odpowiedź wczorajsza była także 
dobrze przemyślana. 
które jest walczącą reprezentacią narodu w razie 


komieczności obrony zbrojnej granie państwa, mogło 
być posłuszne i utrzymane w honorze służby, gdy 
ma pracować jako objekt przetargów pomiędzy po- 
szczególnymi ambicjonizującymi generałami czy po 
słami. Ostrzegam raz jeszcze Pana Prezydenta, nie 
mieszając Się zreszią do obecnych kłopotów Pana. 
Wziąełm jednak na Siebie ten obowiązek jauko po 
przednik Pana, jako ten, który armję formował i do 
wodził nią w najcięższych próbach wojennych, wre- 
Szcie jako najwyższy ranga oficer". 
podp. Józef PilsudSki. 

Sulejówek, 13. 11. 1925. 

Po odczytaniu deklaracji p. Prezydent zapytał pa- 
na Marszałka, czy nie widzi kandydata na stanowi- 
sko ministra wojny. Marszałek odpowiedział, że 
będzie mógł wtedy o tem inówić, gdy przy boku 
Prezydent zobaczy człowieka, któremu powierzy mi- 
sję utworzenia rządu. 

Nagły przyjazd marszałka Pilsudskiego do Bel- 
wederu przyjęty został w Sejmie jak grom z jasnego 
nieba i Stanowił temat Wszystkich rozmów. 


Finansowa Jabłonna 


Wywiad z posiam Thonem. 


Warszawa, 14, 11 Sin. W toku dzisiejszych roko- , 


ań dokoła utworzenia wielkiej koalicji przedsta. 


wiciele Związku Ludowo Narodowego oświadczyli 
iż żadną miarą ZŁLN. nie zgodzi się aby w skład 


większość 


koalicji wchodzili Żydzi. 

W związku z tæn korespondent Wasz rozmawtjć 
dziś z pos. Thonem. który oświadczył co nasłęj jeż 
„Adawałe mi się że koncepcja rdzennie polskiej 
większości upadła już, tymczasem widać, że endzcy 
niczego się nie nauczyli i niczego nie Zapomnieli. 
Dziwnie się wypacza polityka ślepoty tych panów, 
których jednoczy myśl, że można zrobić finansową 
Jabłonnę, jak się zrobiło w swoim czasie z wojsko- 
wą. Trudno spodziewać się cudu nad Wisłą przy 
tak dziwnem ujęciu zagadnień politycznych“. 


DALSZE ROKOWANIA 


O godzinie 1520 p. Prezydent przyjął w Belwede- 
rze min. Stanisława Grabskiego z którym omówił 
Sprawę deklaracji marszałka Piłsudskiego. W godzi- 
nę później przyjęty został w Belwederze poseł Głą- 
biński, który odmówił udzielenia prasie informacji. 

O godzinie 18'45 został przyjęty ponownie mar- 
Szałek Ralaj. Po tej audjencji oświadczył on dzien- 
nikarzom: Panu Prezydentowi brak jeszcze pew- 
nych elementów do powzięcia decyzji i w tym celu 
prowadzone jeszcze będą rokowania dziś i jatro. 


CENTRO-LEW NA WIDOWNI? 

Późnym wieczorem w wyniku  kilkugodzinnych 
obrad kluby: Wyzwolenie. Związek Chłopski, NPR 
i Kłub Pracy wystosowały pismo do prozydjum stron 
nictw iPasta i Ch. D. z propozycja , utworzenia na 
terenie sejmowym porozumienia stronnictw Centro- 
wo lewicowych, reprezentujących czynnik pracy 
w społeczeństwie w Celu powołania do życia rządu 
parlamentarnego, opartego o stronnictwa Centrum 
i lewicy". 

PPS zgłosiło swój akces do bloku centrołewico- 
wego. 


Złoty we Wiednin 


Telefonem od naszego korespondenta. 
Wiedeń, 14. 11 (D) Złoty osiągnął dziś kura 
al pari z szylingiem, tj. w stosunku do dolara no- 
towany był 7.08. Notowania te były tylko prywatne, 
gdyż w sobotę popołudniu giełdy oficjałnej niema, 
a rano dewizy nie Są notowane. Kurs urzędowy, 
złotego w stosunku do dolara wynosi 6.80—6.90. 


Dziś wybory w Czechosłowacji 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Wiedeń, 14. 11 (D.) Z Pragi donoszą: Jutro odby- 
wają się w całej Czechosłowacji wybory do parla- 
mentu. Do wyborów staje 29 stronnictw. Do Sejmu 
ma zostać wybranych 390 posłów do senatu 150 se- 
natorów. 


Turniej szachowy w Moskwie 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Moskwa, 14 11. (S) Dotychczas w turnieju 
szachowym na pierwszem miejscu stoją Bogu 
ljabow i Rubinstein mając punkty 3,% (pier 
wzsa cyfra wygrana, druga remis) dalej Mar- 
shall 3) (nawias=partja nierozstrzygnięta) 
Tarkower 3, Capablanca, Bogtyrow 2,4%, Tor- 
re, Werbiński 2 (1), Rabinowicz, Romanowski 
Yates 1, 3, Lasker 14 (2), Spielman % (2), 
Grinfeld 54, Żatymirski %, Żubanow 0. 
| EE 0 NE] 


Taktowny champien 


Jack Dempsey, słynny bokser, Wysiępuje da pe- 
winego Czasu jako aktor filmowy. Zdaje się, że w 
tym nowym zawodzie mie zdobył sobie sławy Ale 
że Dempsey, przyzwyczajony do rozgłosu i owacji, 
chce, aby o mm mówiono, przeto pokusił się o lau- 
ry literackie, Książka, którą wydaje wkrótce, ma 
tyluł. jak głoszą reklamy: . Listy miłosne od moich 
adoratorek, 

Oto człowiek takiowny, skromny i delikatny! 
zgubiome papiery 


m 
Unieważniam wojskowe na nazwi- 
sko CH. KAŁB, ur. 139: r. Jasło wydane przez PKU 
Sanok. Łaskawv 2naulazca zechce zwrócić tychże za 
wynagrodzen:em Próger, Kraków, Berka Jeselewicza 18, 


= Str, 12 


| Drobne ogloszenia | 


kier irontewy, przy ruchliwej 

Micy, kompletnie urzą- 
dzony a wysiawą z towarem 
galanteryjno norymherskim lub 
hez 7 powodu wyjazdu do sprze- 
dania. — Zgłoszenia pisewne 
Skrytka poczłowa 82, Kraków 


i ga krajniszycia, prowadzone 
ursa przez mistrzów i mistrzy- 
nie — rozpoczynają się 3i 16 
każdego miesiąca Wpisy codzien 
nie ad 9 da 1 i ad ś da 7. Ceny 
dla reklamy za kurs miesięczny 
kroju 80 — azycia 20 zł, płatne 
w dwóch ratach. Najwyższa uczel 
wia „Osrezędnaść' Kraków, ul 
Szewska L. 12. 


P U) Odan kilkaset doa- 
URGŁIĆ) rów ma X pron. mias.; 
ię nc wyłączule  biżntecja 
indomość ac % b. m. pod 
af aHuok" cu Adin. Now. Dz. 


rr n krawiecki Zimmerspitza 
HERL w Fodgóizu Brodziúskie 
go 3, wykonuje nadal wszelkia 
1eholy po acnzeh przysłąpnych 


fygienicznie urządzona tirma 


„SLEDE niii | zg] 


Kraków, M APA t0 
(róg ulicy Hciega Ciała). 
Telafon AC648 1 4557 a 
tewary p:erwsze) jukaośai 
po cenegch kenkurenc. 


FORTEPIANY 
PIEMINA 
NEBLE kiaj. | zapra. 
Dywany zy:510 
jakoteż przedmioty deko- 


racyjne na dogodnych wa- 
runkach poleca 


Szymon Glabner w Rzeszowie 
ulica Bernardyńska L. 9. 
Świeży trmsport angielskich 


SLEDI POCZTOWYCH 


oraz konsei w rybnych. 

Ceny 2000 taniej 
ed konkurencji. 

S. Roaenkaum,Kraków | 

Krakowska 26 i Węglowa 3. 


JAKI PARY 


, praz kągtel rytualna (MIKWA) 
i Krakowie, uł. św. Gertrudy 19 


gruntownie odnowione z komfortem urzą- 
«dzone (bielizna, mydło) ceny przystępne. 


Kóln a/Rh. A Saina 58 


ź „NOWY DZIENNIK“. poniedziałek 16 listopada___ 


SKAREOWY ZAKŁAD 


E SPRZEDAŻY 
| | WYROBOW TYTONIOWYCH 
| 

| 

| 

| 

| 


(Ekiep Polskiego Monopoiu Tytonilowego) 


w Krakowie, mu. S$Sawkowskiej 32 


rozpoczął z dniem 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 

importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 

Ministra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 731). 

W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho- 
lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 
w 3 gatunkach. 

Sklep monopolowy sprzedaje pozatem wszystkie 
wyroby Polskiego Monopolu Tytoniowego objęte 
taryfą ogólnej sprzedaży. 


| AAAAAADAŁALAAAŁAA 


ima Maryi” | FORTEPIANY 


Związek Zawodowy Urzęd- 


wiązek Zawodowy Urz PIANINA 
ikó śm Kia. 
ków, uł. Sławkowska L.6 | FEISMARMONIE 


wzBawia ponownie kursa j M 
stenograficzne i serainarja. | 
Zgłosz. przyjmuje codzien- 
nie Sekretarjat o godz. 7 
l 


Skład 
_ do 9 wieczor 9 wieczorem 


HELENA SxOLARSMA 


Krzków 


zk 6.12 7 Żo ką ak > 
04-47: 4 + :3-.—8 


przed nabyciem od Wik- 
lora Łupki w Krakowie 
weksli zaopatrzonych na- ' 
szym podpisem, ponieważ. 
tenże bezprawnie przy szedł 
w posiadanietychże weksli 


tamie! i enryk Breud 


Szewska 9. Yel. 4383 


(TAŃÓLIMA 


w 20 lekcjach 


płynny, szybko schnący 

lak do kapslowania fla- _ | Felicja Goldzwei g | 

szek w różnych kolor. Sprzedaż na rsty do 10miesięcy | Kraków, Bocheńska 5, I. p 
Wybór olbrzymi. 2155 ad 2—3. 


Skład kumisowy: 
Kurz, Kreków 


E= Gertrudy 27. 


| R że zaprawa do pedłóg 


„Jaśniej $łońca" 


połysk bez użycia szczotek 


|.Jaśnieisicńca" 


zastępuje farbę olejną i farbnje 


orzechowy i ciemny. 


; Spróbujcie a przekonacie się! 


zadać wszedzie! 


STENOGRAFJI 


polsk. lub mem. wyucza 


sprzeczne zeczy || 
= aida osnovni nowina więdcić 4 
Wie oprawy w lienzeń Kd yny pora ide 


ME się kupna, sprzedaży i administracji domów, 

ponadto sprawy podatkowe, majątkowe, ubezpie- 

azeniowe informacyjne, porady w sprawach kon- 
sularnych załatwia: 


nadaje podłogom, posadzkom Ą | CONY SPRAWIE SJONSKIEJ 


Rechtskiiro Dr. fur. J. as | i i linoleum piękny i długotrwały | 


|. | kiego, Dr. Hörschdörfera, Dr. Kanfera, Dr. 


białe podłogi w ciągu jednej | 
godziny na kolory: Mahoniowy, $ 


S REDS | AAEE 33 
a . ~- sə 


WAZELINĘ 


do konserwowania skór i obuwia, 

oliwę do maszyn do szycia, ro- 

werów, wirówek i maszyn rol- 

niezych, smar lovoitai do wozów 
poleca najtaniej 


M || „BESKIDNAFTAC, GORLICE 


W niedzielę 22 listopada br. o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się 


| WALNE ZGROMADZENIE CZŁONAÓW 


w lokalu Stowarzyszenia, przy ul. Kupa 18 
z naslępującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie; 
2) Sprawozdanie; 
3) Dyskusja; 
4; udzielanie absolutorjum; 
5) wybór nowego Wydzialu; 
6) Wnio:ki. 
Wydzial Stow. „Chadar iwri'< 


w Hrakowie. 


WVYWYVVYVVVYWVYVYVV 


Newa książka Ruppinal 


KOLONIZACJA ROLNA 
W PALESTYNIE 


(Die iandwirtsebait] che Kolonisation in Palästina) 
opuściła prasą. 
Cene brosz. Mkn. 3*—, w opr. Mkn. 3. 


Zamówić można za pośrednictwem księgarni 
lub wprost od 


Verlag AUFBAU G. m. b. H. 


Eerlin, W. 15, Meinekćstr. tO. 
że Jl 
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COFIM 


| MIESIĘCZNIK MŁODZIEZY POSWIĘ- 


przy współpraey: 
Dr. Berkelhamera, Dr. Martina Bubera, 
Dr. Fallka, Dr. J. Finke!steina, Prof. Dr. 
A. Fodora, Dr. N. M. Gelbera, Dr. Hant- 


J. Kiatzkina, Dr. Kleinmana, M. Kleinmana 

| red. nacz. Haolamu, Dr. Liliena, M. Mie- 

i į sesa, Dr. Oberlaendera, Prof. Dr. Schorra, 

Dr. Schwarzbarta, Dr. A. Tartakowera, Pos. 

Dr. Thona, Inż. 'B. Zimmermana i wielu 
innych. 


Zeszyt pierwszy pojawi się w najbli/szych dniach. 
Cena 60 gr. Red. i Adm. Kraków, Stradom 15. 


L 22. 
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W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. 


TELEFGN 279. TELEFON 279. 


orzyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
»rstwa wchodzące — w szczególności druki 
akowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo- 
w.u, czasopisma I dzieła wykonując takowe sta- 
ramnie, szybko i po cenach umiarkowanych. 


Í 5 ZANE | SEED 2: ETE 3 
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Redaktor naczelny Dr W. Berkelhammer. — Redaktor odpęw.: Zygfryd Moses. 
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a. Nowa Drukarnia = A) Kraków Orzeszkowej 4 


